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, W  tym  roku m ija  sto lat, ja k  K urlan- 
% a. po ostatnim  rozbiorze Polski, m usiała 

nbiowolnie oddać się pod panow ania rosyj- 
skie. W ięc przygotow ują się w tym  kra ju  jubi- 
j6Uszowe uroczystości, w których miejscowa 
jedność, zrażana do rz^du „reform ami", do- 
konanemi w celacb ro sy an izżo rsk ich  za pa­
kowania A leksandra III , niedość gorący bie- 
• e  udział Z tego powodu pojaw iły się w 

■ Peters Durskiej i m oskiewskiej prasie u tysk i 
s i a n i a  na niewdzięczność „Bałtów “, chcących 

. i *°nieozsnie zostać Niemcami i zgernunizow ać 
- jhd naw skróś rosyjski, zupełnie tak  samo, jak  

katolickie duchowieństwo w K rólestw ie Poł­
c ie m  pragnie — zdaniem  Russkiego /Słowa 
(N. 1G4 z bieżącego rokuj — „spolszczyć szcze­
r e  rosyjski lud, będący tak  nieszczęśl'wym, 
ke w yznaje katolicki obrządeku. W śród tych 
utyskiwań są i skarg i na  niepojęte zmiany, 
które w ostatnich czasach zaszły w K ui landy.. 
'^otkuwskie Wiedomości, .(N. 107) publikują 
W  z R ygi, z którego przytaczam y następują- 
Łe w y ją tk i : . Byłem  tu  w czasach najsiln ie j­
szego rozwoju reform  i walki- k tó rą im  w y ­
powiedzieli Bałtowie, zbliska przypatrzy łem  
się sprawom, poznałem  rosyjskie interesa, zro­
słem się z nim i i naw iązałem  ścisłe stosunki 
? rosyjskimi działaczami na tej kresowej zię­
bli. Teraz w ielu już  ich tu  nie za s ta łem : je ­
dni zm arli, nnych odwołano do rosyjskich 
g u b em ii; pojaw iły się tu  inne p tak i i zaśpie­
wały całideni nowe motywa. N a razie jeden 
^ k t  przytoczę — bolesny i niezrozum iały.

październiku roku przeszłego postanowiło 
b ite '

Wzywającego w P anu m onarchy m eK sanara 
Ul. W rosyjskim  klubi6 odbyło się posiedze­
nie delegatów  ośinnastu rosyjskich stow arzy­
szeń, istniejących w tym  kraju. Przew odni 
°zj ł wielc6 sym patyczny i zupełnie robyj- 
ski człowiek, pułkow nik sztabu głównego Na- 
darow. W iększością 44-eck głosów przeciw 
Siedmiu postano wiono utw orzyć w ielką in- 
sfytucyę: — ochronkę rosyjską, przytulisko ro­
syjskie, czytelnię ludową rosyjską, oraz w y­
dawnictwo rosyjskich dziełek ludowych, które 
byłyby rozsyłane wszystkim  m iejskim  szkół­
kom w kraju — i nazw ać całą tę  rozległą 
ihstytucyę, z której rozchodziłoby się ciepło i 
światło rosyjskie, „Bomem A leksandra I I I “. 
J ednak na takie Wielkie przedsięwzięcie nie 
kiugły natu raln ie  w ystarczyć środki tutejszych 
lzczerych Rosyan, więc uchwalono prosić rzą­
du o prawo zbierania składek w całej mo­
narchii i zaiaz w ybrano kom itet, k tó ry  m iano- 

k Wał członkam i nonorowymi gubernatora, k u ­
ratora naukow ego okręgu i prawosławnego b i­
skupa. Na czele kom itetu stanął czcigodny i 
nader gorliw y p. N aaarow , osobistość tak  w y­
bitna, że o powodzeniu jego zabiegów, zda­
wało się, niepodobna było wątpić. N iestety, 
Jąż zaraz w pierwszej chw ili zaczęły się roz­
czarowania. K iedy się udano do jednego z 
dygnitarzy, którego w ybrano honorowym  człon 
kiem i proszono go o przyjęcie tej godności, 
oraz o możne poparcie, ten dostojnik najpierw  
się zdziwił, a potem  dał dosadną le k c y ę , że 
kraj ien  je s t niemieckim, że R yga — niem ie­
ckie m iasto i że m e m a sensu, aby R osyam e 
robni tu  cos podobnego, bo to trzeba zosta­
wić dobrej woli B ałtów  i t. d. Było to oczy­
wiście jak ieś nieporozum ienie Rrośbę kom i­
tetu  o prawo zbierania składek m usiano je­
dnak odesłać do Petersburga, skąd wszakże 
rychło nadeszła taka odpowiedz od p. m in i­

stra spraw  w ew nętrznych : „Ponieważ p e te n -1
ci nie określili, jaka-to  w łaściw ie m a byc m - 
sty tucya „ jak i je j cel, przeto odm awia się 
ich prośbie". W ięc znowu nieporozum ienie, 
a 'e  jak ież smutne, zwłaszcza, że to się stało 
w R y d ze ! G dyby naw et przypuścić, że p. 
Nadarów w swem podaniu do gubernatora za­
niedbał jak ie jś  formalności, chociaż dopatrzeć 
się jej niepodobna, to czyż nie m ożna było, 
zam iast odmowy, zażądać wyjaśnień, a naw et 
projektu  sta tu tu  nowej in sty tu c ja  Czyż tu te j­
sza, nasza, rosyjska adm inistracya nie m iała 
m oralnego obowiązku przyłożyć serca do tej 
spraw y i ułatw ić zacny zamiar, aby  on nie 
napotkał na przeszkody w P etersbu rga ? Ze 
w szystkiego jed n ak  widać, że nieporozum ienie 
wynikło nie z błędnie ułożonego podania, ale 
7 jaki6goś innego powodu, może z opinii, w y­
dane o tej spraw 'e przez naszą w łasn ą , ro ­
syjską adm inistracyę. Lecz cóż dalej ? Oto p. 
Nadarów cofnął się, nie chce do niczego się 
mięszać. a .nm  także się usuwają, tłóm acząc 
się ol k w a m i, które silnie trącą anachroni­
zmem ! Za to od uroczystości na  cześć Biomar- 
ka, aż huczy R yga".

Tyle słów listu  szow inisty rosyjskiego, 
wypowiadającego w iloskuwskirh W^domo- 
stiach słowa nie dość dobrze zam askowanego 
oburzenia na rząd petersburski za to, iż nie 
i łzie na  rękę panslaw istycznym  agitatorom .

Owóż nasuw a się py tan ie : dlaczego nie 
idzie V Czy dlatego, że w Petersburgu  powiał 
w iatr inny  i że na carskim  dworze postano­
wiono zerwać z m etodą gw ałtow nego rosyani- 
zow ania ? Czy tez ty lko dlatego, że Rosya, 
idąc ręka w rękę z N iem cam i w zatargu  z J a ­
ponią, nic chce chwilowego swego spizym ie- 
rzeńca drażnić popieraniem  śm iesznych kon­
ceptów szowm izm u .narodowego ? Zapewne ten  
drugi w zgląd m a dzisiaj przewagę, ale i p ier­
w szy coś znaczy, przynajm niej tyle, że w obe‘c 
przygotow ującego się w R osyi w ielkiego prze­
w rotu na  polu ekonomicznem, —- m ianowicie 
przejścia do w aluty złotej — rząd peters­
burski nie życzy sobie w danej chw ili zaostrza­
nia sporów narodowościowych.

K ilka mocarstw europejskich wystosowało 
do P o rty  tureckiej wspólną notę, wzywającą do 
w ykonania w Arm enii niezbędnych reform  dla 
un ikniem a na przyszłość zaburzeń i ostrych 
środków, k tórych  używ ano dotąd dla u trzym a­
n ia  w  tym  kra ju  porządku. Jednakże te  re ­
form y będą zaledwo bladym  cieniem  tego, co 
m iało być tam  zaprowadzone na  mocy posta­
nowień berlińskiego kongresu O szerokiej au­
tonom ii an i m owy nie ma, bo je j n ie chce Ro­
sya, posiadająca pod swem panow aniem  sporą 
część Arm enii. Żadnej rodzimej insty tucy i nie 
dostaną tureccy Orm ianie, aby rosyjscy im m e 
zazdrościli. A  p o n ew aż z Rosyą idą teraz 
Niemcy, i F rancya, i gladstoniści angielscy, 
będący u steru, przeto Orm ianie tureccy do­
staną jeno to, co im przyznać pozwala P eters­
burg. Przedew szystkiem  tedy zużytkow ano s ta­
tystykę stosownie do chwiiowbj potrzeby i o- 
rzeczono, iż w pięciu okręgach ormiańskich, 
stanow iących turecką Armenię, Orm ian jes i 
stosunkowo n iew ie le : w okręgu erzerum skim  
Turków  i K urdów  pół miliona, a Orm ian 131.000; 
w bitiiokim  pierw szych 254.000, a drugich 
135.000; w m uskim  pierw szych 505.000, d ru ­
gich 69.000; w w ańskim  tych  ‘241.000, a tam ­
tych 80.000; w reszcie w ersidżańskim  m uzuł­
m anów 840.000, a chrześcijan 47.000. Okazuje 
się tedy, że w szystkich O rm ian je s t w T u rc ji  
462.000, — zaiste m niej, n iżby być mogło bez 
uszczerbku dla politycznej potrzeby, k tóra te ­
raz nakazuje uszczuplać liczbę Ormian. Otóż 
tedy dla takiej garstk i nie warto robić nic

wielkiego, zatem  będzie to, na co już su itan  
cnęunie się zgodził: każdy okręg będzie kiero­
w any przez gubernatora m uzułm anina, m ają­
cego do pomocy w ice-gubernatora chrześcija­
nina. W ojska tureciłie m ogą stać ty lko w punk­
tach  strategicznych, a dla w ew nętrznego po­
rządku utw orzony będzie korpus żandarmów, 
podzielony na dwie dywizye, każda po 15.000 
żołnierzy, z k tórych połowa Ormian, a połowa 
m u ułm anów. K om endantem  jednej dyw izyi 
będzie Niemiec von der Ooltz-basza, a kom en­
dantem  drugiej także Niemiec K am phóvener- 
basza. Oficerów oni sami dobiorą. W reszcie 
dochody z podatnów  będą azń.ione na trzy  ró­
wne częśc i: jed n a  pójdzie do kasy  państw o­
wej, druga na utrzym anie lonalnoj adininistra- 
cyi i owego korpusu żandarm ów, a trzecia na 
miejscowe potrzeby sądow e, kom unikacyjne, 
szpitalne i t. d. Duchowieństwo orm iańskie 
będzie utrzym yw ało się w yłącznie z dochodów 
parafialnych, a szko ln ic tw o— ja k  w całej Tur- 
cyi — będzie zupełnie sprawą pryw atnych 
przedsiębiorstw . Tyio swym ruchem  i sympa- 
ty ą  E uropy zdobyli Ormianie.

W  tych  dniach w ykry to  w K openhadze 
skandaliczne historyę, k tóra doprowadziła do 
aw antur ludności z policyą. Zastrzelił się szef 
departam entu  „publicznej moralności" Korn. 
D zienniki zaczęły badać, jaka była przyczyna 
tego samobójstwa i w ykryły, że urzędnicy de­
partam entu  publicznej m oralności byli ag en ta­
m i przedsiębiorców wszelkiej memorainości. 
H andel prowadzono eksportow y i importowy, 
a sam K orn  od jednego tylko przesiębiorstwa 
pobierał rocznie lb.000 duńskich koron (20.000 
franków ) za patrzanie przez palce na te nikczem - 
ności. Trw ało to d ługie lara, n iek tórzy  urzędni­
cy, stróże obyczajności, porobili w ielkie m a­
ją tk i i wycofali się z interesu, ich m iejsca za j­
mowali inn i i prowadzili operacye u tarty m  try ­
bem, ku zadowolnieniu wszystkich m arynarry , 
zatrzym ujących się w Kopenhadze. Aż naresz­
cie um arł n iejak i Petersen, pomocnik szefa de­
partam entu  publicznej moralności, a krewki, 
przeglądając jego papmry, znaleźli w  nich opi­
sy wszystkich, sprawek tego departam entu  — 
i w ręczyli tę  lite ra tu rę  prefektow i stolicy, k tó ry  
wjiadł na  nieszczęśliwą myśl zatajenia całej 
sprawy, ale nie oznajm ił o tern Kornowu. ten  
zaś, przypuszczając, że pójdzie do więzienia, 
odebrał sobie życie. K ilku innych urzędników  
uciekło za granicę. Ale i potem jeszcze rząd 
chciał sprawę zatai ,

Otóż stąd wynil ły zie skutki. K ilkana­
ście tysięcy m ężczyzn kobiet wyruszyło za 
miasto. P rzyby ły  tłum y z sąsiednich wiosek. 
N aiady odbyw ały się w  polu i uchw alona do­
m agać się od rządu oddania pod sąd wszy stkich 
w innych urzędników  i przedsiębiorców, a także 
prefek ta stolicy i m inistra sprawiedliwości 
tych  dwóch za niodbafe spełnianie obowiązków: 
uchwalono b»kże wezwać p arlrm m t, aby wydai 
ustawę, usuwającą z Danii ting i-tang le  i wszel­
kie inne jeszcze cyniczniejsze od nich przy­
tułki. Z tem i postanowieniami ruszył tłum  dc 
miabta, ale na nieszczęście przyłączyli się do 
nieb radykaliści i socyaliści i dali hasło iść do 
króla, dom agać się obalenia rządu  i t. d. W y 
stąpiła tedy polieya, zaczęła się z nią bójkę i 
dzień się skończył przelewem krwi.

Tryumfy radykalizmu,
Piszą nam  z W iednia 6 m a ja :
R adykalizm  przed 5 la ty  sprowadził upa­

dek polityczny Czechów, jako wpływowego czyn­
nika parlam entarnego. To było rzeczą stosun­
kowo łatwą. Teraz widzimy, że w podobny spo­
sób radykalizm  ru jnuje ogrom ny wpływ, jak i

M adziarom zdaw ał się być na zawsze zapew nio­
ny  ugodą r. 1867-go.

Ja k  kam eleon, prąd radykalny  przybiera 
najrozm aitsze barw y. Młodoczeski działał głów ­
nie pod form ą panslaw izm u i husytyzm u. So- 
cyalno-dem okratyczny najczęściej nie wspomina 
wcale o religii, chociaż je s t na  wskroś a te is ty ­
czny, i dopiąwszy swego celu, tern samem zbu­
rzy łby  re lig ię , ja k  własność i wszystkie inne 
natura]ne praw a człowieka. W  W ęgrzech rady­
kalizm  ostatecznie skupił swe siły  w prądzie 
anuikościelnym. Od roku 1890 coraz wyraźniej 
pod tym  sztandarem  zakłóca spokoj publiczny 
i system atycznie podkopuje polityczną i naro­
dową, wpływową syfcuacyę W ęgrów.

Sam przez się radykalizm , jako  prąd sta­
nowczo negaeyjny, nie je s t wcale groźny. T a­
kim staje się jedynie w skutek słabości tych  ży­
wiołów i stronnictw , zw łaszcza um iarkow anych 
i środkow ych, które z n a tu ry  rzeczy pow inny 
gorliw ie zwalczać prądy radykalne, a tym cza­
sem im się poddają i ulegają.

W  W ęgrzech  ta  fatalna ewolucya zazna­
czyła się najdobitniej w  czerwcu r. 1892, je ­
szcze za rządów Szaparego. Od 20 la t w im ie­
niu  skrajnej lew icy Irany] w ystępow ał w sej­
mie z wnioskiem, aby przeprowadzić „reformę" 
kościelno-polioyczną, mianowicie śluby cywilne, 
równoupraw nienie w yznań, recepcyę żydów itd. 
Przez 20 la t rządy i większość parlam entu  od­
rzucały ten  wniosek skrajnej lewicy. Na n ie­
szczęście h r Szapary, powodowany licy tac ją  
z Apponyim  o najpowszechniejszą popularność, 
w r. 1892 przystał na  wniosek Iraniego. Ztąd 
w listopadzie owego roku powstał progran g a­
b ine tu  W ekerlego i w dalszym, logicznym roz­
woju fatalne zamieszanie w Węgrzech, stopnio­
we osłabienie w pływu M ad /'a r o w na politykę 
zagraniczną p ań s tw a , aż w końcu w bengal- 
skiem ośw ietleniu rezultaty  tej politjrk i zjaw iły 
się w ostatnim  skandalu i przesileniu.

bkladać w inę za te  w ykolejenia na rady- 
kabzm  , k tó ry  cierpi na pewną morał insanity, 
byłoby błędem. Odpowiedzialność cięży na  tych, 
k tó rzy  z poczucia patryotycznego obowiązku 
pow inni się opierać prądom  radykalnym  i oca­
lić naród przed katastrofam i, a k tórzy  w chw i­
lach decydujących m e posiadają dosyć siły  mo­
ralnej, aby się zrzec taniej popularności, okla­
sków tłum u i panegiryków  pewnego kalibru  
dzienników „liberalnych", „popularnych", „na 
rodowych" etc. „H y  a des popularitćs misó- 
rables" — powiedział słusznie myśliciel trancuski, 
a Szapary, W ekerle i Banify potrzebowali ty l­
ko przypomnieć aebie głęboką uw agę swego po­
przednika Andrassego , że popularność nie jes t 
sk arb em , którego należy zwyczajem  skąpcy 
strzedz, lecz kapitałem , k tó ry  trzeba ew entual­
nie rozdać , jeżeli tego w ym aga dobro narodu- 

baron  Banffy, jako  żupun dwóch kom ita­
tów w ęgierskich, zasłynął niepospolitą energią 
sprężystego adm inistratora. Należało więc prze­
widzieć, że jako  prezes gabinetu  zaniecha prze­
dewszystkiem owej fatalnej tak tyk i ub iegać .a  
się w yłącznie o poklask tłum ów, k tó rą  W e- 
kerle w ciągu dwóch la t zm arnow ał swe rze­
czywiste zdolności. Ale naw et ten  „żelazny" 
b an ify  n ie  zdołał oprzeć się pokusie „popular­
ności

Że swą odpowiedzią na  in terpelaeyę Te- 
rem ego wywoła huczne oklaski wśrćc. większcśoi 
Izby  poselskiej i w głów nej części dzienni­
ków, — na to p. B anffy mógł liczyć i tem u 
efem erycznem u sukcesowi poświęcił z lekkiem  
sercem  nietylko swą pozycyę m inistra, ale ró ­
wnocześnie naiważniejsze in teresa Węgier. Bo 
tak  naiw nym  p. B anffy nie jest, aby nie był 
przewidywał, że owa mówkę „popularna" w 
każdym  razie wywoła przesilenia, k tóre nie 
wzmocnią wpływ u W ęgier.

O dyby tę  m ówkę by ł wygłosił k tó ry  z 
szeregowców parlam entarnych, byłaoy m inęła 
niespostrzeźenie, Jak ty le  m nych  parlam entar­
nych epizodów. Ale prezes gabinetu  nie powi­
n ien  by ł am  na chw ilę zapomnieć o ważnych 
obowiązkach, jakie na nim  ciężą w obec kraju. 
D ziw na „intem perantia linguae" ! Zdum iew ają­
ca zaraźliwość niedorzeczności radykalnej, k tó ­
ra  sprawia, że mąż niby to w ytraw ny, poważny, 
słynny z energii żupan, oklaskam, k tóre trw a­
ją  5 m in u t , poświęca najważniejsze interesa 
k ra ju !

W  podobny sposób r. z. nasz p. Kościel- 
sk., którego am bieya z pewnością nic zadawal- 
n ia się k ilku  orderam i, nader ważną sytuacyą 
wielkiego, osobistego zaufanie, jaką by ł zdobył 
na dworze berlińskim  i k tó ry  m ógł narodowi 
na diodze polityk i ugodowej w yśw iadczyć naj­
większe przysługi, naraził na szwank kilku 
dźw ięcznym i frazesam i na uczcie wystawowej! 
Potem  joź całe tom y infcerpreuacy1’ i całe la ta  
nie starczą na napraw ienie tak iej chw ili w y­
kolejenia z drogi dyplom atycznej og lędności!

Oczywiście p. B anffy nagle s ta l się oso­
bą „najpopularniejszą" w całym  obozie rad y ­
kalnym  węgierskim, z dodatkiem  dra K rona- 
w ettera . liberalnych dzienników  wiedeńskich. 
Ale W ęgry  poniosły ogrom ną nie tylko m oral­
ną , lecz w prost polityczną stratę. Bo ważny, a 
naw et z naszego stanow iska wielce pożądany 
w pływ W ęgrów  na politykę zag rań czn ą  zasa­
dzał się głów nie na  tern, że dotąd w bardzo 
roztropny sposób zawsze popierał’ gorliw ie in ­
teresa m onarchii, naw et w tedy, gdy  uczucie n a­
rodowe sprzeciwiało się pew nym  ewolucyom, 
jak  n. p. w sprawie okupacyi Bosnii i Kerco- 
gowiny. Można było zawsze Uczyć na  to, że 
W ęgrzy  dzielnie w ystąpią w obronie noim ałnej 
polityki m onarchii na  W schodzie, że sprzeciwią 
się wszelkim  niebezpiecznym  w ykolejeniom  po­
lityk i austryackiej w  kierunku zbytniego zbli­
żenia się io  Rosyi, poświęcenia jej półwyspu 
bałkańskiego i t. d.

Teraz, w skutek niedorzecznej radykalnej 
polityki antikoscielnej, k tórej ostatnim  enizo- 
dem jest najnow szy zatarg, ten  praw ow ity i po­
żądany w pływ W ęgier na  politykę zagraniczną 
na długo osłabł. W ystarcza podsłuchać radość 
w szystkich pansiaw istyeznyeh (zresztą skrajn ie 
antiaoscielnych) kół z tego intermezzo, aby 
zrozumieć, jak i cios radykalizm  w ęgieiski za- 
aa ł — Yóęgrom !

Że w skutek dzisiejszych zajść w sejmie 
węgierskim  spór oso dis ty poim ędzy Kainokym  
a B anffym  został uozuruic załatw iony — ko­
sztem nuneyusza (dla którego odczyuany list 
K alnoky’ego z 21 kw ietnia jest rów nie przy­
krym  ja k  dla B anffy’ego arty k u ł Pol. Corrtsp. 
z 3 maja), to wcale nie w ynagiodzi rzeczywi 
stego uby tku  wpływu politycznego, jak i wyni 
ka dla W ęgier. Oczywiście bowiem kom pro­
mis przyszedł do skutku tylko na tej podsta­
wie, że rząd w ęgierski p rzy izek ł nadal, iż we 
w szystkich kw estyach polityki zagranicznej po 
przestanie na odczytyw aniu no t m inistra spraw 
zagranicznych, aw yrzeeze się wszelkiej uiicya- 
tyw y. R ezu lta t więc prądów radykalnych  jes t 
jedynie ten, że w W ęgrzech panuje coraz to 
wzmagające się rozdrażnienie 5 rozdwojenie 
a równocześnie w pływ  M adziarów na politykę 
zag ran iczn ą , tak  potężny przed 25 laty, coraz 
wyraźniej upada.

fiorespondeneye.
Krynica 7 maja.

W iosna zaw itała do nas już w całej pełni, 
a z n ią rozpoczął się od k ilku  tygodni ruch 
w całym  zakładzie kąpielowym , wszędzie w i­
dać roboty, m ające n a  celu odpowiednie przy-

OPOWIEŚCI TRAWDZICA
(Obrazki z życia Sportsmana).

(Ciąg dalszy).
HI.

Zaraz po ich odjeździe A ndzla w ybiegła 
do ogrodu i stanęła naprzeciw  tego miejsca, 
gdzie charty  były  w zięły z a ją ca ; ale stanęła 
zdaleka od okopu za krzakiem , aby  jej widać 
fcie było. Za chwilę nadjechali drogą i słyszała 
dalszy ciąg rozmowy.

 —  i jakże ? — padło z ust Stasia.
— Aie śliczna, prześliczna powiadam ci, n i­

by Zosia z „Pana ladeusza" , n iby  rusałka Bob-
( dana Zaleskiego.

— Tiens, t ie n s ! jak  się zapalasz.
W ięce’ nie słyszała, bo odjechali ale za­

płoniona powróciła do domu.
Jeźdźcy  tym czasem  gawędząc o całej tej 

przygodzie, jechali stępo i drogam i aż do gra- 
hicy m ajątku dzierżaw ionego przez Dolskiego.

Przejechaw szy ją, będąc już na  własnym  
gruncie, rozjechali się znow u łańcuch m szuka­
jąc zająca.

Pu niedługiej chw ili P raw dzie w strzym ał 
bonia, zdjął czapkę, i podniósłszy ją  do góry, 
zawołał

— H eccoo!
C harty  nadb .eg ły  z naszczurzonem i uszy­

t a  i spędzony zając pom knął jak kula.
— Eedż-go-ha ! — rozległ się okrzyk.
— Czyś ty szczęścia nie prosił u pięknej An- 

dzi? — odezwał się Staś — pierw szy zając 
Przed tobą p o m k n ął, drugiegoś ty  upatrzył.

-— Przecież nie wiedziałem  o jej istnieniu 
Przy t lerwszym zającu.

I  pogalopowali milcząc. I tym  razem  uda- 
*° się chartom  wziąć zająca, a S taś popa­
trzyw szy na zegarek zaproponował, żeby wra- 

na obiad, bo już  pora.
— A cóż z panną W andą ? — zapytał Staż.

Praw dzie zrobił m inę seryo i odrzekł
— A, to co innego.
— A propos, ile w tern je s t prawdy, żeś ty  

za tą  śliczną panną "Wandą jeździł przebrany 
za posłańca ?

— E t, plotka „eundo crescit" — powiem ci, 
jak  się rzecz miała. Znasz L u la D., k tó ry  był 
razem  z nam i w konwikcie, ale znacznie od 
nas młodszy, otóż on je s t synom najstarszej 
siostiy  panny "Wandy, a że n ręd zy  siostram . 
je s t znaczna różnica wieku, wychodzi na to, że 
Lulo jest praw ie w rów nym  w ieku ze swoją 
Ciotką. "W sąsiedztw ie jej rodziców o milę mie­
szka, jak wiesz, moja w ujanka, u które i będąc 
kiedyś podczas w akacyi poznałem tę W andzię, 
podlotka, k tó ry  zanosił się na  ślit zną dziew • 
czynę. Przeszłego roku ty le  mi nagadali o jej 
piękności, że m nie ciekawość zebrała zobaczyć, 
a m e chciałem, będąc jeszcze studentem , ofi- 
cya 'n ie  jechać prezentow ać s i ę , n iby  jaki k a ­
waler, i odnawiać znajomość,

Otóż jadąc kiedyś na dni parę do wu- 
jank i zapytałem  L u la , czy nie zechce mi dać 
listu  do którejś z ciotek, albo do babuni, a ja 
ten  list przeszlę.

M iałem swój plan. Lulo dał m i list, a ja 
przyjechaw szy do wujanki zaraz pierwszego w ie­
czora zacząłem ją  i moją kuzynkę rozpytyw ać
0 pannę W andę. Nie m ogły się nachw alić jej 
piękności, sp ry tu , w ykształcenia, i tak  dalej. 
Na to ja  odrzekłem, że mam do niej list od jej 
siostrzeńca i pragnę jej zawieść, a w ujanka po­
w iedziała ; „Ju tro  albo pojutrze możemy po­
jechać".

J a  znowu zacząłem tłóm aczyć, że bardzo 
krótko ty lko  mogę zabawić, że już  daw no tam 
w domu nie b y łe m , że jestem  bardzo n ie ­
śmiały, słowem, że radbym  pannę widzieć, ale 
tak, żeby ona nie wiedziała, że ja  ą oglądam.
1 zapytałem  :

— Ma wujanka jaką nienoszoną liberyę sta­
jennego chłopoa ?

— Albo co ? — sjiytała w ujanka.
— Bo, jakby b y ła , a w ujanka pozwoliłaby, 

to jab y m  pojechał jako posłaniec od J  W iel­
możnej h rab iny  z Dym itrowa, — a m użeby się 
tak  nadarzyło , żebym  zobaczył i ob6jizał pa­
ni mkę.

W ujanka pokazała palcem na czoło, dając 
m i do zrozum ien ia , że albo nie jestem  przy 
zm ysłai-h, albo to koncept bardzo niem ądry 
K uzynka moja śm iała się do ro zp u k u , — k la­
skała w ręce, bo ją  bardzo baw: ła ta  facecya.

J a  zacząłem wujaLkę po rękach całować, 
i prosić, i zapew niać , że n ik t o tern wiedzieć 
nie będzie, zezwoliła na wszystko.

Znalazły  się lfberyjne, a nie noszone k u r­
tk a  i czapka, i nazajutrz rano siadiszy na bar­
dzo pięknego wierzchowego konia pojechałem 
z listem  Lula.

K iedy przyjechałem  siedziano jeszcze przy  
śniadaniu. P a r  domu, ojuiec W andy, wyszedł 
na ganek, poznał liberyę i zapytał

— A co to ? od pani hrabiny ?
— T ak je s t proszę „Jaśnie" pana , wczorau 

przyjechał m łody pan P raw d zie , taj przywiózł 
to pismo — odrzekłem  pokornie, zdejm ując czap­
kę liberyjną, i oddałem list.

— Hej, p a n n y ! L ist od L u la przysyła P raw ­
dzie z D y m itro w a, a wyjdźcie zobaczyć konia, 
bo warto.

W yszła W anda ze starszą siosłrą  i po­
wiem ci bez przesady, że się jaśnie; zrobiło na 
dziedzińcu, taka  by ła  piękna Znasz ją, więc 
ci nie potrzebuję opisywać, ale o c z y :

Prom ienne jak zorze,
O łęboide jak  morze,
A  tęskne... |ak  piem a —

W sporni ienia.
P apa kazał przejeżdżać kom a w  koło dzi - 

dzińca i za chwilę obiecał odpowiedź na  list.

prosząc Boga, aby odpisanie trw ało ja k  najd łu ­
żej i p rzypatr3’wałem się pannie W andzie, a 
bardzo byłem  konten t z mego konceptu przy­
jechan ia  „incognito".

W szystko na  świeoie się kończy. W ięc też 
wyszedł pan domu z listem i zawołał

— Masz odpis, — a równocześnie do c ó rk i :
— W andzia, aaj mu kieliszek wódki.

I śliuzna W andzia w yniosła mi w łasnorę­
cznie kieliszek szkaradnej wódki, a ko riow 1’ 
dwa kawałk: cukru, k tóre on przełknął z dale­
ko w iększą łatwością, niż ja  wódkę, nie będąc 
przyzw yczajonym  do takiej „czeladne j" ; ale 
był pre tekst pocałować panienkę w rękę, co 
też uczyniłem  spuszczając oczy, bom się oba­
wiał, żeby się nie zd rad z ić ; a potem  papa w rę­
czając mi liet do Lula, ofiarował mi dw adzie­
ścia centów, czyi mówiąc po galicyjskt „dwie 
szóstki" za fatygę. Chciałem  pocałować w r ę ­
kę, ale ją, usunąi.

— A, to rom ansowa historya — zawołał Staś. 
— J a k  przebrany  trubadur w aradłeś Się do 
zam ku, żeby ujrzeć zaklętą księżniczkę. A  czy 
ona w ie o tej ekspedycyi ? Tego karnaw ału  
„flirtowałeś" z m ą niepom iernie.

— W ie, — odrzekł Praw dzie — kiedyś chcia­
łem  ją  pocałować w rękę na co oczywiście nie 
pozwoliła, więc ja jej powiedziałem , że nie b y ­
łoby to pierw szym  razem. O kropnie zadziwio­
na i naw et trochę zasrożona zapy ta ła  o w ytłu­
maczenie ; a ja  opowiedziałem historyę o chłop­
cu, k tó ry  przywiózł list z D ym itrow a i za w y­
niesiony kieuszek w ódki pocałow ał panienkę 
w rękę.

— A, fe ; to się nie godziło — odrzekła mi; 
ale się później nie gniew ała.

K iedy  P ra r dzic kończył opowiadanie, 
w jeżdżali już na dziedziniec

IV.
W  kilka dni później P raw dzie ze Stasiem 

wózkiem  w czarnych surdutach zupełnie „cor-

rects" zajechali na dziedziniec dworu w H ulaj- 
polu, aby przeprosić za n ieaaw nj napad  i z ła ­
panie zająca.

W ypito herbatę, przy której gospodyń, 
prosiła, ażeDy brać Jak najw ięcej cuk”u, a  po­
tem  całe tow arzystw o wyszło na przechadzkę 
do ogrodu.

Praw dzie z A ndzią w ybrał się znowu na­
przód. Rozm aw iali baidzo d u żo ; a w tedy nie­
znaną jeszcze była definieya „ jlirtu”, genialnie 
określona przez E steją :

„W e „flircie" Kobieta w ypowiada jak b y  
chciała być kochaną, a mężczyzna, jak b y  po­
trafił kochać".

A le to  się czuło, cflociaż nie było wypo- 
wiedzianem, a P raw dzie sta ra1 się A ndzi tłu ­
m aczyć praktycznie.

Ona m iała głowę naszpikow aną m nóstwem  
w ierszydeł i lickyen r arcydzieł l i te ia tu ry  pol­
skiej ; a on m ając doskonałą pamięć, pam iętał 
ich też nie mało, w ięc rozmawi&l’ praw ie cią­
gle cytatam i z p o ez ji

Naraz k iedy P raw dzie z a p y ta ł:
— Czy pani zna wiersze Odyńca o -A n io łk u

i dyabełku" — odpowiedziała
— Nie zLarn.
—: „K toż mi powie, kto ougadnie 

„W  głębi ocznych zwieroi&dełek 
„Go u dziew cząt siedzi na dnie 
„Ozy aniołek, czy dyaue łek?

„Bo że siedzi n ie  w .em  co to ?
„Jakieś chłopię bez skrzydełek 
„W idzi kai ly . Lecz rzecz o to,
„Czy aniołek, czy dyabełek ?“

Podniosła na  niego śliczne swoje fiołkowe 
oczy tak  wym ownie, że w y Krzyknął:

— A u  pani chyoa aniołek !
A  ona oczy spusciła i przysłoniła długia- 

mi rzęsanr

(Ciąg dalszy nastąpi).
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gotowania, do zbliżającego aię sezonu kąpielo­
wego i można powiedzieć, iż jeżeli taki k ieru ­
nek robót pozostanie i na przyszłość, jaki się 
obecnie zaznacza, to K ryn ica przybierze postać 
bardziej zbliżoną du pierw szorzędnych miejsc 
kąpielowych.

M iędzy innenri, podnieść muszę stanowczą 
decyzyę burzenia starych domów rządowych, 
ja k  domu „pod koroną" i domku obok domu 
„pod koroną", a w niedalekiei przyszłości tak ­
że i domu „pod zam kiem ". N a miejscu starych 
domów stanąć m a piękny hotel, przeznaczony 
na chw ilowy pobyt gości kąpielowych. Taki 
hotel jest tu  bardzo potrzebny, gdyż dotąd od­
czuwaliśm y brak  dostatecznej liczby pokoi ho ­
telow ych, przeznaczonych na kilkudniow y po­
byt, o cenie n iezbyt w ygórow ane,, co w rz ą ­
dowym hotelu powinno mieć m iejsce, gdyż 
rząd zadowolnić się może m niejszym  docho­
dom z jednego budynku, m ając wzgląd na ca­
łość zakładu, z którego ostatecznie ma odpo­
w iedni dochód, k tó iy  zwiększać się musi co 
roku, w m iarę am ortyzacji wkładów.

Nie radzilibyśm y -'elnak rządowi staw ia­
n ia domów czynszowych, k tórycn  tu  je s t obe­
cnie naw et za wiele w stosunku do frekwencyi 
gości kąpielowych. S taw ianie tak ich  domów 
powinno być zostawione m oyatyw ie p ryw a­
tnej, dlatego, iż adm m istracya ich w obec n ie ­
znacznych dochodów, nie może się opłacić rzą­
dów. ; a po wtóre, nie m a potrzeby w ytw arzania 
ze strony rządu kcnkurencyi tutejszym  właści­
cielom domów, k tó rzy  m iędzy sobą i tak  już 
w ytw orzyli chw alebną konkurencyę, pod wzglę­
dem urządzenia swoich domów, utrzym yw ania 
ich w porządku i robienia coraz większych 
wkładów.

Zakłady ogrodnicze przyw dz;eją m ną su­
kienkę, o ile sądzić możemy z robót, Jakie się 
prowadzą. Jak i będzie rezu lta t ty ch  ro b ó t, 
w przyszłości zobaczymy. N ależałoby jednak 
napraw dę w kierunku upiększenia mie,scowości, 
przez zakłady ogrodnicze odpowiednio u trzy­
m ywane, coś więcej zrobić. S ta ie  traw niki, 
stare róże, krzew y, drzew ka n ie odnaw iane 
w m iejsce uschniętych lub złam anych itp., nie 
przyczyniają się do upiększenia miejscowości 
Obecnie zdajo się, iż to się zm iem  na lepsze. 
Oby tylko pierw szy zapał r.ie ustał. Kom isya 
zdrojowa m a przed sobą piękne pole do działa­
nia — i... do zaprowadzenia pewnej kontroli 
nad w ykonaw cam ' jej działalności, czego tu taj 
dotąd trudno się dopatrzeć. To pow innoby się 
zm ienić z utw orzeniem  kum isyi zdrojowej na 
podstawie ustaw y dla zdrojow isk krajow ych, 
k tóra to ustawa, pomimo tego, że otrzym ała 
sankcyę już  przed trzem a laty , dotąd nie we­
szła w życie, podobno z tego powodu, iż N a­
m iestnictw o nie wypracowało ieszcze odpowie­
dniego sta tu tu  na tle tej ustaw y. A dzieje się 
to ze szkodą zdrojowisk. R ząd krajow y pow i­
nien więcej dbać o zakłady kąpielowe kra|Cwe.

Między innemi. ustaw a ta nie znosi zupeł­
n ie kon isarya tu  politycznego , potrzebnego w 
zdrojow iskach, gdzie nie m a na fniejscu sądu, 
gdyz tak i kom isarz załatw ia często spory w y 
n ikłe więdzy gośćmi a właścicielam i domów, 
a będąc prawnlkit-m  zazwyczaj, załatw ia je  do­
brze. Pomimo tego, przeszłego roku zniosło N a­
m iestnictw o tak i kom isaryat w K ryn icy  — a 
spraw y rozm aite w ynikłe między gośćmi a wła 
ścicielami domów, rozstrzygali zarządzca zakła - 
du — i naczelnik  gm iny — a więc b y li oni 
zapew re m im ow oli, sędziami w e własnej spra­
wie i mogą być nim i prawdopodobnie i nadal. 
Jed en  bowiem je s t zarządzcą kilkunastu domów 
rządo wych — a drugi w ybierany zawsze z gro­
na pryw atnych w łaścicieli domów, może być 
właścicielem  przynajm niej jednego lub ku k u  do­
mów, natu raln ie  zam ieszkałych przez gości k ą ­
pielowych. Obaj więc mogą być w tern poło­
żeniu, iż w ypadnie im rozstrzygać spraw y swo­
ich w łasnych lokatorów, przeciw samemu sobie. 
K om isarz rząd o w y — człowiek zupełnie obcy — 
a  przedewszyTstkiem  urzędnik konceptow y — 
pow inien być bezwarunkowo przywrócony, al­
bo też — jeśli to możebne — pow inna być na 
czas sezonu kąpielowego ustanow ioną ekspozy­
tu ra  sądu w K rynicy , co byłoby jeszcze lepsze 
i właściwsze. Je s t to rzecz ważna i należałoby
0 tern pomyśleć. Bez zatargów, choćby drobnych, 
rozm aitego rodzaju, obejść się nie może w obec 
licznego napływ u rozm aitych osób podczas se­
zonu kąpielowego, — a któż te  zatarg i rozstrzy­
gać powinien, m ając na to czas i odpowiednią 
kornj etencyę. Sąd w Muszynie, jes t za odległy 
od Krynicy.

W ogolę powiadamy, że by łby  już naj­
wyższy c z a s , aby ustaw a dla zdrojow isk we­
szła w życie, a s ta tu ta  aby były  w ypracow a­
ne ściśle w gram  :ach ustaw y, k tó ra jes t do­
brą. W m yśl tej ustaw y ma kom isya zdrojowa 
objąć n iektóre a try b u c ie  miejscowych R ad 
gm innych za zgodą ich, co je s t rzeczą w a­
żną dla zdrojow isk, gdyż nie zawsze i nie 
wszędzie jest odpowiedni skład R ady gm innej, 
k tóra m ogłaby mieć odpowiednio pojęcie o po­
trzebach zdrojowiska. Jes tto  rzeczą bardzo 
ważną, O ezem m oźnaby wiele napisać

W  roku bieżącym  nastąpiła tu  niejedna 
zm iana na lepsze, co test widoczne ^uż teraz 
dla przybyłego do K rynicy , ale trzeba dążyć 
do tego, aby zm ienić i to, co je-zcze do 
zm iany pozostaie. M iędzy innem i należałoby 
postarać się o stałego kapelana, mieszkającego 
tu  cały rok, i spełniającego w szystkie fu n k c je  
kapłańskie, ja k  to było aaw niej. Obecnie spei 
n ia te  funkeye proboszcz z Muszyny, ale ty l­
ko podczas sezonu kąpielowego. Za to w y­
nagrodzenie , jak ie  pobiera pro oszcz m u­
szyński, za sezon kąpielowy, możnaby z m a­
łym  dodatkiem  utrzym ać stałego kapelana — 
a przecież to się naieży stałym  mieszkańcom 
K ryn icy  obrządku rzym sko-katolickiego, k tó­
rych  tu  jes t około 500 osób. Podczas zimy 
dojeżdża ksiądz z M uszyny ty lko w niedzible
1 święta, przyezem  jed n ak  można um rzeć bez 
pociechy religijnej.

Może K to ś w przyszłości rozbierze łę  spra­
wę obszermej, bo jest ona rów nie ważną dla 
K ryn icy  i K ryniczan.

Londyn 1 maja. 
(jT.1 G dy przed k ilku  miesiącami um arł 

w L iw adyi car A lexander II I ,  śmierć jago wy­
wołała wśród angielskiego społeczeństwa liczne 
i gorą e m anuestacye sym patyi osobistej. Zda­
wało się atoli w ielu spostrzegaczom, ze idą 
one o wiele dalej i przybierają charak ter po­
lityczny  N asłuchaliśm y się i naczytali w o- 
wej porze o konieczności unii pom iędzy llo syą 
a W ielką B ry tan ią ; o harm onii ich interesów 
o wspólnem sterow niotw ie losam świata. Byli 
naw et tacy, co parodoxa owe wzięli na  seryo. a 
zapom inając o zawsze praw dziw ej przypow ie­
ści, k tóra uznała niepodobieństwo zw iązku sło­
n ia z wielorybem, oznajm iali, że unia ta  jes t 
już faktem  spełrionym . Książę W alii po­
w racając z odwiedzin dw oru rosyjskiego, był

wówczas w itany  dytyrambami- prasy, k tó ra w y­
sław iała w nim  biegłego dyplom atę, tw órcę o- 
wego rzekom ego przym ierza.

W spom inając ową niedaw ną ńistoryę spo­
łeczeństw a angielskiego, świadczącą, że naw et 
chłodne i rozw ażne tem peram enta są zdolne do 
fan tastycznych w ybryków  1 staw iając ją  w  świe­
tle  dzisiejszych wypadków, dochodzi się do 
prześw -adczenia, że były  to tylko banki mydlane, 
czcza i zw odnicza gadanina, ale te  o żadnem  
istotnem, w ew nętrznem  zbliżeniu się obu państw  
mowy nie było i być n ie mogło, W szystk ie 
sentym entalne argum enta rozw iały cię w ni 
cość przy pierwszej sposobności, k tóra w yka­
zała ni3 ty lko odm-enną naturę ale sprzecz­
ność W ielkiej B ry tan ii a Rosyi.

Sposobnością tą  stał się tra k ta t w Simono- 
seki. Dyplom acya angielska z ro zu m iała , że 
wzniesienie się Japon ii na pierw szorzędne azy- 
atyekia m ocarstwo stać się musi uszczerbkiem  
dla Rc3yi, że ta  now a potęga w eźm ie na  sie­
bie rolę krzyżow ania i ograr iczania zaborów 
rosy jjk ich  na  azyalyckim  W schodzie. Stąd w y­
p łynął w i iosek, że nie leży w interesie Anglii 
staw iać zapór państwu, co bierze na siebie roię 
orędow nika jej osobistej polityki. Rozum ieją 
A nglicy, że R osya protestuje, że gro*,: i naw et 
że się do w ojny z Japon ią  porwać może Ale 
on: jednom yślnie uznają, iż się do tej waśni 
mięszać n ie  myślą. Opinia w krs ju tak  s ta ­
nowczo za taką  postaw ą się oświadczyła, że 
gab inet lorda R osebery w ahać się n ie mógł 
oświadczył, że zachowa neutralność nąjzupeł- 
niejszą. Nie m a on zam iaru udzielać Japon ii, 
żadnej czynnej bezpośredniej lub pośredniej 
pomocy, i zostaw ia ją  całkow icie panią swej 
działalności. Nagrodę za tę  postaw ę otrzym ać 
musi w ten lub ów sposób. Jeżeli Japon ia  u- 
trzyiaa się przy  sw ych łupach, stanow isko R o­
syi w  Azyi zostanie zm niejszone i na  czas ja­
kiś sparaliżowane. P rzeciw nie, w  razm  poro- 
zumi nia się pokojowego, Japonia, rozdrażniona 
na  m ocarstw a co ją  do ustępstw  zmusiły, bę­
dzie się poczuwała do wdzięczności dla jedynego 
w ielkiego m ocarstw a europejsfe ego, k tó re  za­
m iast okazać się zazdrosnem, um iało uszano­
wać , ej- niezależność.

T ak  stanowisko A nglii oceniają tu  w u- 
rzędow ych i parlam entarnych  kołach i nie m a 
powodu sądzić, że sąd ten  bardzo się rozm ija 
z praw dą. Rząd angielski szukał w prawdzie 
porozum ienia ze S tanam i Zjednoczonymi, które 
sta ra ł się zaciągnąć do g rupy  państw  nęu tra l 
nycb. Lecz k iok  ten  uczyniocy został prze- 
dew szystkiem  dla uw idocznienia wspólności in ­
teresów  całej rasy  ang!o-saxońskiej. K u takie- 
ki jmu aliansow i pcha rząd całe stronnictw o 
W ielkiej Biy+anii, czyli im perialne. Ponieważ 
lord Rosebery7, ongi prezes L igii federacyi B ry- 
tańskiej, taki s same w yznaje zasady tak ie  
same karm i ideały, m e dziwom  tedy, że chę­
tn ie  dal ucho tej tendencyi solidarności anglo- 
am erykańskiej. N aw et po odmowie gabinetu  
W ashingtońskm go n ik t tu ta j kroku tego nie 
żałuje. R ezu lta t będzie ten  sam, bo S tany  Zje­
dnoczone tak  samo jak A nglia pozostają na 
stronie nie m ięszsjąc się do zwady, a posta­
w iony został pierw szy krok ku owemu zw iąz­
kowi, k tó ry  się w szystkim  dalekow idzącym  n  - 
ślicielom i politykom  angielskim  uśmiecha. To 
jednak  co głów nie zadaw alnia opinię dziew ię­
ciu dziesiątych A nglików  w całej tej sprawie, 
to że R osya znajdzie na p i/yszłość zawsze J a ­
ponię n a  swojej drodze do Azyi. Przypuściw szy 
naw et że je s t przesada w tych  obliczeniach, to 
na jedno przynajm niej zgodsić się trzeba, iż 
nio noszą one św iadectwa owej gorącej sym patyi 
dla Rosyi, owego serdecznego zbliżenia się, 
k tórem  bałam ucono niedawno, niewiadom o czy 
siebie, ale niezaw odnie innych. Z tego choćby 
jednego powodu m ożna sobie winszował' w y­
jaśnienia istotnego położenia rzeczy.

Rząd, który w ostatnich cza-ach w uzu­
pełniających parlam entarnych wyborach doznał 
k ilku  porażek, może się znowu dwoma zw ycię­
stwam i , prawie niespodziewanemu pochlubić. 
Nie należy tak  do owych porażek, jak  do obe­
cnych zw ycięstw  przyw iązyw ać przesadnego 
znaczenia. Są one po prostu wskazówką do ja ­
kiego stopnia opinia kra ju  je s t podzieloną i 
chwiejną. Jak iekolw iek  stronnictw o otrzym a 
większość przy przyszłych ogólnych wyborach, 
będzie to większość szczupła, zaledwie do co­
dziennego życia w ystarczająca, ale czyniąca 
wszelkie potężne zapasy z góry  niemożliwymi

Oceniając należycie tak ie  położenie rze­
czy, m m isteryum  dokłada wszelkich star ń , 
ażeby w chwili, gdy  stanie przed narodem, mo­
gło się pochlubić, że wywiązało się ze swoich 
obietnic i że przedłożyło parlam entów, cały 
szereg reform atorskich billów. M niejsza o to, 
że nie uzyskają one w szystkie prawodawczej 
sankcyj. Skoro izba gm in je  uchw al1 a izba 
lordów jedyn ie kark  im  skręci, m inis eryuiu 
nie zawiniło i czuje się uprawnionem  do po­
klasku wyborców i do przedłużenia swego kon­
trak tu  na now ą parlam entarną kadencyę.

Do takiego zm ierzając celu, przedłożyło 
m im steryum  już  trzy  wielLie projekta w pierw ­
szej połowie tegorocznej sesyi. Mówię o seku- 
laryzaeyi Kościoła w W alii, o uregulow aniu 
stosunków gruntow ych w Irlandy i i o ograni­
czeniu liczby7 szynków. Dwa pierwsze dopro­
wadzone są już  do trzeciego cz y ta n a , trzeci, 
naw et gdyby dalej prowadzony nie był, pozy­
ska stronnictw u m inisteryalnem u poparcie wpły- 
wowego i potężnego bractw a wstrzem ięźliwo­
ści. Chociaż dalsze obrady nad powyższymi b il­
lam i wystarczy łyby  do zapełnienia sesyi i to 
d zapełnienia jej po brzegi, nie powstrzym ało 
to gorliwości rządu, który wczoraj z czwartym , 
nowy7m i w ielkiej w agi billem w ystąpił jeszcze.

D otyczy on zmiany praw a wyborczego i 
nosi nazwę „One man, one vg teu, co znaczy, 
że każdy z biorących udział w głosowaniu bę­
dzie m ógł głosować raz tylko. Pom iędzy ro- 
zm aitem i oryginalnościam i angielskiego prawa 
wyborczego istn ie e to, że obyw atel posiadają­
cy własność w k ilku  lub k ilkunastu  okręgach 
wyborczych, m a głos w każdym  z nich. Mógł­
bym  wym ienić ludzi, k tórzy  rozporządzają w ten 
sposób 43 głosami. G dyoy w ybory odbywały 
się w jednym  i tym  sam ym  dniu  na  całej prze­
strzeni kraju, to przyw ilej ten  spełzby na ni 
czem, gdyż głosujący nie m ógłby znajdować 
się jednocześnie w k ilkunastu  miejscowościach, 
rozprószonych jednej od drugiej. Ale właśnie 
dzieje się przeciw nie: okręgi w iejskie głosują 
kiedyindziej aniżeli m iejskie, m niejsze miasta 
kiedy indziej niż wielkie. P rzew leka to agna- 
cyę wyborczą, denerw uje masy i aż do końca 
czyni ostateczny rezu lta t wyborów niepewnym. 
Ale przedewszystkiem  pozwala tak ie  głosowa­
nie na deputow anych w ciągu k ilku tygodni 
korzystać uprzyw ilejow anym  osobom z przy­
sługującej im  możności oddania niejednego gło­
su, m nożenia siebie do nieskończoności.

Otóż projekt przedłożony przez rząd sta­
nowi naprzód, że w szystkie w ybory w całym

kraju  odbywać się m ają w jednym i tym sa­
m ym  dniu, rmanow icie w sobotę, jako  w dniu, 
w  k tórym  robotnicy przestają pracować od po­
łudnia, a następnie że każdy głosujący będzie 
mógł do urny w yoorcztj wrzucić tylko jeden  
„biuletyn". C harak ter tej wyborczej ustaw y 
je s t dem okratycznym  i zbliża ją o jeden  krok 
znowu do owego głosowania powszechnego, 
k tóre stało się — słusznie czy nie słusznie, w  to 
tu taj wchodzić nie pora — politycznym  idea­
łem  mas ludow ych w A nglii tak  samo jak  na 
stałym  lądzie. Stronnictw o postępowe, znajdu­
jące się obecnie u władzy, przyrzekło było na 
pam iętnym  przedw yborczym  wiecu w Newcastle, 
źc reform ę tę przeprowadzi, i obecnie ze zobo­
w iązania swego się wywiązuje.

J a k  się samo przez się rozumie, projekt 
ten zm iany praw a wyborczego wywołał ener­
giczne protestacye u opozycyi. Naśmiewa się 
ona z rządu, że w ystępuje w ostatniej chwili, 
gdy  mu czasu brakuje do przeprowadzenia tylu 
daw niejszych billów, z nowym jeszcze, i tw ierdzi, 
że to po prostu b lich tr, gonienie za popularno­
ścią i że m u na seryo o taką  reforme nie idzie. 
J a k  powiedzianem  było wyżej, je s t w tym  za­
rzucie nieco praw dy: tz£<\ chce się pochwalić, 
że usiłow ał v p ro  wadzić w  czyn reform y upra-

fnm ne przez naród, ale że opozycya i lordowie 
ziałalność jego uniemożliwili. Ale n ie da się 

zaprzeczyć, że i sama w sobie reform a ta  by­
łaby  dla rządu pożądaną, gdyz pow iększyłaby 
liczbę głosujących wśród tych  szeregów, z k tó­
rych  się jego zwolannioy zazwyczaj werbują.

Zauważyć nakoniec wypada, że opozycya 
nie w ytyka w ty iń  projekcie zniesienia p rzy­
wilejów bogaczy i u jednostajnienia praw a g ło ­
sowania — i ona także uw aża za właściwe bić 
czołem dem okracyi — ale czyn.7 uwagę, że pro­
je k t ten  nie je s t całkow ity, że obejmuje tylko 
jean ę  ozęść pożądanych ulepszeń. T a zaś, k tórą 
rząd całkiem  zostaw ił na  stronie, dotyczy zró­
wnow ażenia okręgów wyborczych. Obecnie n ie­
które okręgi, prowm eye, a naw et kraje, jak  np. 
Irlan d y a , m ają prawo w ysyłać stosunkowo da­
leko znaczniejszą liczbę deputow anych, aniżeli 
inne, o gęstszem  zaludnieniu. Jedna reform a 
wyborcza powinLa była iść ręka w rękę z d ru ­
g ą ; a zaniedbanie tej właśnie, z której stron­
nictw o zachowawcze największe korzyści sobie 
obiecu,e czyni projekt rządowy stronmezyon i 
koszlawym.

W obec sarkania i pośmiewiska rozpoczęło 
się ted y  pierwsze czytanie tego billu. N ie mo­
żna nic z góry powiedzieć o jego losach. Być 
może, iż uda się rządów, na jesiennej sesyi 
n iby  testam ent polityczny całej obecnej kaden- 
cyi przepchnąć to  nowe prawo wyborcze przez 
izbę gm in. Ale nie m a wątpliwości najm niej­
szej. że izba lordów swojem energicznem  veto 
drogę mu zagrodzi Do długiego szeregu oskar­
żeń, z jak im  rząd obecny p zeciwko mej w y­
stąpi, dodany w tedy będzie i ten  nowy, ten 
w łaśn.e, k tó ry  najzyw .oj dotknąć będzie mógł 
szerokie w arstw y podkładów narodu.

Królow a w róciła wczoraj ze swego kilko- 
tygodniow ege pobytu w Nizzy i Darmsztaoie. 
Z W indsoru, gdzie przebyw ać będzie, zanim  
się uda do swego ulubionego zam ku Balm oral 
w Szkocyi, będzie zjeżdżała do L ondynu na 
niezbędne dw orskie przyjęcia. Chociaż zdrowie 
jej mimo sędziwego 'w ieku je s t krzepkie jeszcze, 
cierpienia reum atyczne pozbawiają ją  praw ie 
całkow icie w ładzy jv nogach. DucU w niej ra ­
źny jak  daw niej i tak  samo spełnia ona przy­
kładnie swe obowiązki monarcLmi, jak: dba o 
los, stanowisko i m ajątek  w szystkich swych 
dzieci i wnuków. Nowy dowód swej pieczy i 
zabiegiiwości deje obecnie, przygotow ując m ał­
żeństwo swego wnuka, ks. A lfreda, następcy 
tronu  sasko-ko burskiego, z W ilhelm iną, miodą 
królow ą Holandyi. Ta ostatnia znajduje się obe­
cnie w Londynie, którego muzea i osobliwości 
z liedza  z ciekawością i zainteresowaniem , 
świadczącem o gruntow nem  w ykształceniu, k tó ­
re otrzym uje. W szędzie też znajduje się przy 
jej boku o parę la t od niej starszy ks. Alfred. 
J a k  łatw o zrozumieć, jestto  dopiero daleki p ro ­
jekt, ale m iałby  dla królewskiej rodziny an­
gielskiej ważne następstwa. Zostając małżonkiem 
królowej holenderskiej, ks. A lfred m usiałby się 
zrzec tronu  sasko-koburskiego, k tó ry  po obecnie 
na nim  zasiadającym  daw niejszym  księcia edy r- 
burskim  przeszedłby na jego  młodszego brata, 
A rtu ra  ks. Connaught, najm łodszego z żyjących 
dziś synów królowej W iktow i. Jestto , jak w ia­
domo, jej ulubieniec, i zabezpieczenie mu u- 
dzielnego tronu  musi jej się uśmiechać. P ub li­
czność tutejsza, szczególnie w sferach dw or­
skiego tow arzystw a, żywo się tern projekto- 
wanern m ałżeństw em  zajmuje i dziewczęcą po­
stać królowej W ilhelm iny otacza swą żywą 
sym patyą.

Sprzedawano w tym  tygodniu  na publi­
cznej licy taey i klejnoty po niedawno zmarłej 
księżnie Montrose. O ryginalna ta  dama, znana 
w świecie sportu ze swoich stajen, stadnin  i 
nam iętności wyścigowych, wyszła była — ja k  
wiadomo — po raz trzeci za mąż, licząc już 
74 lat życia, za 23letniego młodzieńca, p. Mil- 
nera. A żeby zatrzeć w pamięci społeczeństwa 
różne w ybryki, k tórym i słynęła, księżna M ont­
rose zapisała część swych klejnotów, a m iano­
wicie słynny  swój naszyjnik z pereł, na rzecz 
insty tueyi dobroczynnych wśród najuboższych 
części Londynu. Z tąd powstał in teres publiczny 
do tej sprzedaży, a ■wiadomość, że otrzym ano 
za naszyjnik 12.000 fst. (150.000 z ł ) ,  pizyjęto 
z zadewolnieniem .

P ierw szy maja, ów dzień, przeznaczony 
na m anifestacye robotniczej ludności i proleta 
ryatu , przechodzi tu  dziś najzupełniej spokojnie. 
Jeżeli jak ie  m ityngi m sją się odbyć z tej oka- 
zyi, to odkładane byw ają do niedzieli. Ale i 
w tedy prawdopodobnie ich nie będzie. O gorzały 
skrzydła socjalistycznym  warchołom  i przeko­
nują się, że nie tak  łatwo zw artą, rozsądną, 
p raktyczną masę robotniczą angielską pchnąć 
na manowce hałaśliw ych dem onstraeyi. Zosta­
wiają ją względnie w spokoju i m k t cię na to 
nie skarży.

O tw ierają się dzisiaj w ystaw y artystyczne. 
C harakterystykę ich zostawiam  do następne­
go 1 stu.

K R O N IK A .
Lwów 8 maja. 

t  Ks. Wsleryan Przewłocki Bolesna w ieść
nadeszła z Rzymu. Wczoraj po południu oddał du­
szę Bogu ks. W aleryan Przewłocki, jenerał Zgro­
madzenia X X . Zmartwychwstańców. Po pięciomie­
sięcznej ciężkiej chorobie zgasł ten kapłan wielkiego 
ducha i jeden z najlepszych synów naszej skołata­
nej Ojczyzny.

Jutro (we ozwra- tek) w kościele X X . Zmar­
twychwstańców o lOtej godzinie odbędzie się nabo­
żeństwo żaiobne za jego duszę.

M.anowania. Sąd krajowy wyższy w  Krako­
wie mianował piaktykanta sądowego w  Krakowie 
Stanisława Olszewskiego au3kultantem sądowym. —  
Hrabina Ludgarda Stadnicka została mianowana 
damą pałacową,

Szkoła koszykarska w  Zatorze. Krajowa ko­
misya dla spraw przemysłowych na posiedzeniu 
z dnit 5 bm uchw aliła: a) przyjąć zobowiązani
gm > y  m. Zatora i założyć szkołę z początkiem uej 
bliższego roku szkolnego , b ) nadać jej statut orga­
nizacyjny ; c) przeznaczyć odpowiednie kwoty z fun­
duszu kiajowego na koszta założenia i utrzymania 
szkoły; d) powołać na lustratora p Andrzeja Ja­
nasa ; e) zamianować p. M. Nuimskiego w  Zatorze 
kuratorem szkoły.

Kierownikiem krajowego warsztatu garncar­
skiego w  Porembie mianowany został p. Karol Eolle.

Uzupełniającą szkołę przemysłową postano­
wiła krajowa komisya przemysłowa założyć w  Łań­
cucie i otworzyć ją  z początkiem najbliższego roku 
szkolnego.

W Czytelni katolickiej będzie mówił we 
czwarteL 9 b. m. p. Juliusz Topolnicki „O Towa­
rzystwie św. Rafała “. Początek pogadanki o godzi­
nie 7 1/, wieczorem.

Kunkursa. Rektorat politechn ki lwowskiej 
ogłasza konkurs ua posauę asystenta przy kauedrze 
budownictwa wodnego z roczna płacą G00 zł. Poda- 
daniu do 20 maja.

Aresztowanie. W  W iedniu na placu w yści­
gowym aresztowano niejakiego Uaryana Kędzier­
skiego ze Lwowa, który ze swym spólnikiem Koh- 
nem okradał kieszenie widzów. Miał on popełnić 
kradzieże na kilka tysięcy złr.

Krakowska Kasa oszczędności na wozoraj- 
szem posiedzeniu uchwaliła zniżyć stopę procentową 
od nożyczek hipotecznych i gminnych z 5 proc. od 
sta na 43/4 od sta. Zniżenie stopy procentowej 
wchoaz. w  życie z terminem najbliższej raty, płat­
nej po dniu 30go czerwca b i. Zwracamy na powyż­
szą uchwałę uwagę zarządu lwowskiej K asy oszczę­
dności.

Przyjęcia u Cesarzowej. Z W iednia donoszą : 
W iosi nny sezon dworski będzie niebiwem  otwarty 
w pałacu letnim i w zwierzyńcu Lainz pod W ie­
dniem. Osiędzie tam na pewien czas Cesarzowa i 
ma urządzić na wzór angielski kilka „garden par- 
ty s“. Cesarzowa doświadczyła, że późne wieczorne 
zabawy i przyjęcia, szkodzą jej zdrowiu, nie sprzy­
jają normalnemu snowi, urządzać więc będzie „gar­
den pai tys“, które mają tę zalecę, że się kończą 
wraz z zachodem słońca. Gościom ma być podawany 
tylko creme śmietankowy i świeże poziomki; to­
warzystwo ma być zupełnie swobodne, dowolne gro­
na po licznych namiotach. W  zabawach tych ma 
uczestniczyć sześó córek arcyksiążąt Fryderyka i 
Izabeli, gdyż nawet młode damy, jeszcze nie wpro­
wadzone w  św ia t, mogą bez naruszenia etykiety  
w takich sielankach uczestniczyć.

W wiedeńskich sferach dworskich żywo jest 
omawiany projekt zaręczyn arcyksięcia Franciszka 
d’Eate, z Mercedes, księżniczką Asturyi, najstarszą 
córką królowej rejentki hiszpańskiej. Jest ona 
jeszcze bardzo młoda, ale silnie rozwinięta i dobrze 
włada językiem niemieckim. Królowa nieraz w  listach 
do rodziny wspominała, że byłaby bardzo rada, 
gdyby która z jej córek do ojczyzny matki wróciła. 
Zmarły aicyksiążę Albrecht jeszcze przed zgonem 
wspominał, że radby mieć w  pobliżu córkę „swojej 
Christy". Projekt jest jako projekt prawdą , wiele 
osób się nim zajmuje. Sam przyszły narzeczony za­
chowuje się dotąd co do ożenienia obojętnie, aru za, 
ani przeciw. W ięc liczą popierający projekt na to, 
że go aklonią i 4e na Zielone święta uda się w po 
dróż do Hiszpanii, zawadzając o Paryż.

Z izby sądowej, w  lecie r. z. donosiliśmy, że 
na ulicy św  Zofii zetknęły się z sobą dwa wagony 
kolei elektrycznej, przyezem pp. Tobis i Bogiiew- 
ski doznali ciężkiego, a kilka innych osób lekkiego 
uszkodzenia. Wskutek tego wypadku stanęli onegdaj 
przed tutejszym sądem wyrokującym : kierownik ru­
chu kolei elektrycznej p. Kern, wozom.strz, kon­
duktor i dwa woźnice, oskarżeni o zaniedbanie 
środków ostrożności, wymaganych przez inatrukcyę 
ruchu. Przeprowadzone przez sąd i rzeczoznawców 
oględziny wozów i próby z hamulcami, czynione na 
drodze wuleckiej, gdzie jest silny spadek ku remi­
zie, wykazały, iż konstrukeya hamulców jest zna­
komitą. Nadto rzeczoznawcy pp. profesorowie Mary- 
niak i Rychuowski orzekli, że wypadek zetknięcia 
się dwóch wozów mógł się zdarzyć bez winy za­
rządu kolei, np. skutkiem wpadnięcia w  hamulec 
kamienia i t. p. Rozprawa znów wykazała, że powo­
dem wypadku była publiczność sama, która tak się 
stłoczyła na przedniej platformie, iż woźnica nie 
mógł w  tym natłoku poruszać hamulcem. Na pod­
stawie tego wyniku rozprawy, prokurator drugiego 
dnia odstąpił od oskarżenia, a trybunał w ygłosił 
wyrok, uwalniający wszystkich oskarżonych od winy. 
Jtrony poszkodowane odesiano na drogę prawa cy­
wilnego.

Ekspozytura krajowego biura melioracyjnego 
w  Stanisławowie, została otwartą 1 maja b. roku 
a kierownictwo jej poruczonem zostało przez Wy­
dział krajowy inżynierowi tegoż biura p. Alekian- 
drowi Wierzbickiemu. Fziaialnosć wymienionej eks­
pozytury obejmować będzie powiaty polityczne: Sta­
nisławów, Bohorodczany, Nadwórnę, Kałusz, Tłu­
macz, Rohatyn, Brzeżany, Podhajce, Buczacz, Czort- 
ków, Ilusiatyn, Kossów, Smatyn, Horodenkę, Koło­
myję, Zaleszczyki i Borszczów.

Śmiertelność we Lwowie. W  kwietniu umarło
we Lw ow ie 458 osób. Takiej śmiertelności me pa­
miętamy jeszcze w naszem mieście, dotychczas bo­
wiem umierało przeciętnie 280 do 320 osób miesię­
cznie czyli około 10 osób dziennie, podczas gdy w  
kwietnia każdy dzień porywał 15 ofiar. Nadzwy­
czajną tę śmiertelność v7ywołała influenca, która za­
bierała z powierzohni ziemi przeważnie osoby ma­
jące zaiwansowano choroby płuc; i tak na 458  
osób, które umarły w kwietniu, 117 umarło na su ­
choty a 9G na zapalenie płue ; to znaczy, że prawie 
połowę ogólnej liczby przypada • na choroby piersio­
wo Ten niesłychany rozwój chorób piersiowych we 
Lwowie przypisać należy temu, że mieszkańcy na­
szego miasta są nadzwyczainie narażeni na niebez­
pieczny wpływ mikrobów suchot i zapalen.a płuc. 
Jak  wiadomo największa część churób dostaje się 
do organizmu albo za pomocą zepsutej wody albo 
za pomocą pyłu, w  pierwszym wypadku zaatakowa­
ny bywa żołądek, w  drugim płuca. Otóż pokazuje 
się, że we Lwowie dość zresztą nawet niedobra wo­
da nie roui takiego spustoszenia w  zdrowiu ludz- 
kiem, jak pył ui.czny a zatem najważniejszym czyn­
nikiem dla uzdrowi >nia miasta ,est postaranie się 
o to, aby ten pył przez wybrukowanie lub wyasfal­
towanie ulic jakoteż przez najczęstsze zlewanie ich 
usunąć.

Koncerty Paderewskiego. Z Paryża dono­
szą: Paderewski, cztery kroć większy od wszystkich  
współzawodników, których spotyka w  sferze muzy­
cznej, przesuwa się majestatycznie tryumfalnym po­
chodem z krajt do kraju, z kontynentu do konty­
nentu, druzgocząc wszelki opór, który stawia mu 
zawiść zawodowa, szowinizm polityczny lub niechęć 
rasowa. Paryż przed czterema laty oddal mu berło 
w dziedzinie wirtuozowstwa, szczycąc się tern, że 
się na Padarewskim poznał i ze go na tronie po­
sadził. Póki Paderewski miął za sobą tylko pary

skie tryumfy, póki występował we Francyi ja^° 
pianista wyłącznie, kliki muzyczne stolicy nads®" 
kwańskiej chętnie tworzyły szpaler dla pochodu J®'
go. Lecz dziś, gdy ten sam Paderewski wrócił 
Paryżs jako ulubieniec Anglii, jako bożyszcze A>®e‘ 
ryki, z wawrzynami i dekoracyami świeżo zdób)'"
temi w  Niemczech; dziś, gdy wykonać miano
Paryżu wielką jego kompozycyę „Fantazyę polską i 
gdy w ieść o genialnem jego uzdolnieniu kompozp 
torskiem coraz bardziej się utwierdzała, ujrzano 
nim potęgę wrogą, przemożną a obcą i w zwarty*^ 
szeregach przeciw niemu się zwrócono. Paderewsk* 
wystąpił dwa razy jako solista. Pierwszy występ 
jego poświęcony był wyłącznie wykonaniu „Fant&" 
zyi polskiej“. W  olbrzymiej hali cyrku na polach 
elizejskich, przepełnionej eleganckimi tłumami taffli 
gdzie przed czterema laty szalały za Padarev> skin1 
jego paryskie wielbicielki, oczekiwała go kii' 
ka muzyków francuskich, zbrojna w  świstawki, 
gotowa do zainscenowania najgorszego sk a n d a lu , 
byle zaprzeć drogę obcemu artyście, który zdoby­
wszy palmę wirtuozowstwa, ośmielił się sięgnąć j e' 
szcze po wawrzyn kompozytorski z rąk P aryża!

Paderewski grał fantazyę swą tak, jak żaden 
inny pianista zagraćby jej nie mógł; fale dźwięków, 
gnane wichrem inspiracyi, rozlały się po sali i p°' 
rwały tłumy, które klaskały, stukały, wołały, szalały- 
Lecz harmonię tę wesołą nagle psuć zaczęły sykania 
i poświsty przeciągłe, a potem okrzyki, w  których 
przebijała się cała zawiść i nietolerancya, caie samo-
lubstwo szowinizmu francuskiego: „ A ssez! Assez ■-
A  ban Petranffer! —  A  bas la  t^ologiu! — V> ve 
la R u sde  (D osyć! D osyć! —  Precz z cudzoziem­
cem! —  Precz z P olsk ą1 —- Niech żyje Rosysya!) J ;

U krzykite dały hasło do walki zacięcej, w kto-
a V '  1rej po jednej stronie stanęły księżne i markizy 

Fauoourgu, po drugiej armie płatnych kamefotóW, 
wysłana na galery ę przez muzyków francuskich 2 
poleceniem, by świstała aż do upadłego. Nie potrze­
buję chyba nadmieniać, że zw ycięży ły ---jak  zawsze 
—  kobiety i że pierwszy występ Paderewskiego, 
który miał go uczynić „niemożliwym1̂  przemieni1 81*2 
w tryumf, jakiego w  Paryżu Sie pamiętano od czasu 
walk Wagnera.

Na następnym koncercie, kiedy po raz wtóry 
wykonywano „Fantazyę11, opozycya złożyła broń, 
ustępując miejsca entuzyaatycznej publiczności, koóra 
wyprawiała artyście owacyę po owacy.. Paderewski 
po raz wtóry podł ił Paryż, a zwycięstwo jego byl° 
tak zupełne, że najzjadliwsza nawet krytyka, ta co 
za pierwszym występem szarpała go z zawiścią nie- 
tajoną, po_ drugim koncercie musiała stwierdzić jeg° 
tryumf. „Ze uam ktoś św istał11 pisał Mene^trel „cóż 
to znaczy ? Świstano podczas tryumfalnych pochodów 
imperatorów rzymskich, czemuzby Świstać nie mi»' 
no, kiedy pianista polski tryumfalnie wkracza J° 
Paryża ?“

Franciszek Souppea, znany autor w.elu op®' 
retek, j a k : „Fatinica11, „Junacy11 etc. jest unii®'
rający.

Trzęsienie ziem :, które zniszczyło Lublaiię, 
zaskoczyło dwóch naszych artystów - malarzy P®' 
chwalskiego i Zygmunta Ajdukiewicza w Wenecy*' 
Opowiadają oni, iż w  nocy przebudziło ich i.ag1® 
wstrząśnionie, posuwanie się łóżek, chwianie siś 
ścian. Po zapaleniu światła zobaczyli, że żyrandol® 
kręciły się wokoło, a zwierciadła na ścianach wy' 
konywały ruch wahadłowy, W szystko, co żył®' 
przestraszone uciekało na plac św. M arka; Ajd®' 
kiowicz stanął pod pułapem drzwi, bojąc się wraiA 
do pokoju po ubranie i pieniądze, aż na wołam® f  l 
zarzucił wierzchni ubiór i razem uszedł. Dwadzieś®1® 
partyi hotelu Luna, w  którym mieszkali rasi ariyś®'1 
przepędziło noc na gondolach, a o godzinie 5 zran» 
wyjechało. Nasi artyści marzli na placu, posiedzi®'1* 
w kawiarni, gdzie doznali drugiego wstrząśnieni®, 
potem, około godziny 3 w nocy zebrał1 się na od" 
wagę ze znużenia i wrócili do hotelu. W  pokoj11 
Ajdukiewicza powstały calowe szpary na w skr^ j
murów. Wrażenie tej nocy było tak silne, że w  n*' J. . . . . . .  . . . I
stępnyoh budzili t .ę  n a g le , jak gdyby duznaWa'1-' 
nowego wstrząśniema.

Sala „Gwiazdy11. Poch idnla, katolickie pism® 
robotnicze, podnosi słusznie g-ubą. niekonsekw encji 
jaką popełnia zarząd „Gwiazdy11 dając bezpłatnie cz? 
też wynajmując swoją salę na zgromadzenia socyafi’ 
styczne. Do „Gwiazdy11 należą w  przeważnej częś®* 
majstrowie, którzy w  socjalistach mają naturalnych 
nieprzyjaciół, nie pragnących niczego goręcej, jal 
podkopania i zrujnowania drobnego przemys.u, ab)' 
tym sposobem namnożyć jak najwięcej proletaryat® 
fabrycznego w myśl zasady: „czem gorzej, tem 1®'
piej11. N? ostatniem zgromadzeniu socyalistyczne® 
■w „Gwieździe11, szewc Danek odmalował majstró^ 
jako zaciętych wrogów robotnika, w  czem zreszW 
zgadza się ze wszystkimi innymi mówcami socyal1' 
stycznymi, którzy kiedykolwiek na ten temat prz® 
mawiali, Wobec tak jawnie przez socyalistów wy 
znai/anej niechęci do majstrów, dziwna rzecz, że ®* 
majstrowie odstępują im swoją salę na Zgromadź®' 
nia, na których socyaliści zapomocą namiętnych mó'1 
starają się o ile możności podsycać tę niechęć.

Proces Wiidego. W  głośnym tym procesi11 
o którym w łamach naszego pisma wspominaliśmy1 
prokurator cofnął oskarżenie o namawianie do ni®' 
moralnych czynów i usiłowanie ich popełnienia, ®® 
do obu oskarżonych W iidego i Taylora. Co
innych punktów oskarżenia przysięgli nie mogli s ł  
porozumieć i wydać jednomyślnego werdykt®- 
W Anglii bor lem jest przepis, iż w erd yk t: „winhif 
lub nie11 musi zapaść jednogłośnie. Gdy sędziowi® 
przysięgli przez pewien czas na jednomyślny w®r 
dykt zgodzić się nie mogą, wówczas sąd zawiesZ® 
chwilowo sprawę i przekazuje ją innej ławie przy 
s u ty c h  Tah stało się i w  tym procesie. SpiaW® 
W iidego pójdzie przed inną ławę przj sięgłych,
zaś pozostał w  więzieniu, gdyż wniosek o w y *
puszczenie go za kaucyą na wolność trybunał od­
rzucił.

W ilde stał Się sławnym w  Anglii nietylK1 
wskutek swych dzieł, ale także z powodu sw®
ekscentryczności. Obok dzieł jego wielkiem wzięcie®* j 
wśród czytelników angielskich cieszyły się jeg® 
aforyzmy. W szystkie angielskie dzienniki są ni®1 
przepełnione. Poniżej kilka z nich przytaczamy

Kobiety są stinksami, ale bez tajemnic.
Jedyna różn ca między kaprysem u kobiet)'1 

a długotrwającą namiętnością jest la, że kapr)'- 
zwykle t^wa dłużej.

Gdy mężczyzna popełnia jakieś ogromne gł®f 
stwo, czyni to zawsze z jak najszlachetniejszy^
pobudek.

Jedynym sposobem, w jaki kobieta może zm®* 
nić mężczyznę, jest ten_ aby go tak znudziła, by t®*1 
życie obmierzło.

Nic tak ni6 wzbija człowieka w pycnę, jak t® 
jeśli się mu ze wszystkich stron j owtarza że j®®1 
grzesznikiem.

Jedynym sposobem uwolnienia się od pok®®̂  
jest pokusie uledz.

Mężczyźni chcą zawsze być pierwszą miłoś®*f 
kobiety. Kobiety są rozsądniejsze; one chcą b)' 
ostatnią miłością mężczyzny.

N ie można nigdy człowieka po tem oceni®' 
co on czyni. Może or bowiem nie przekroczyć ^  
dnego paragrafu kodeksu karnego, a nń***uuego pa.agrai" koueksu karnego, a 
to być nikczemnym. Może wbrew- prawu postępy 
wać, a mimo to byó szlachetnym. Może być zL  ̂
chociaż nigdy nic złego nie zrobił. Może pop®^
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PRZEGLĄD z dnia 9 Maja 1895.
BUech. przeciw społeczeństwu i właśnie przez ten
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Zech idowodnić swą doskonałość.
'-'■dowiek jest niewolnikiem maszyny Coś tra­

fnego leży w tym fakcie, iż człowiek od chwili,
J  'Wynalazł pierwszą maszynę, począł cierpieć 

. Jeżeli ktoś posiada maszynę, która zastępuje 
f ac  ̂ pięciuset ludzi, to owych pięćset osób jest 

2 zajęcia, cierpi głód i kradnie.
Kobieue, która mężczyźnie podaje swe prawdsi- 

8 jata, nie powinniśmy ufać. Kobieta, która męż- 
^yżnie mówi prawdę o swych latach, powie mu
Czystko.

Umiarkowanie jest fatalną rzeczą. Nic ni" 
Afiszy 8ię większem powodzeniem jak rozpasanie.
, Mężczyźni żenią się, ponieważ są zmęczeni, 
jLety ponieważ Są ciekawe ; po ślubie następuje 
^Stronne rozczarowanie

FYzesyłar.e myśli. Uczony angielski, Lodge, 
Profeoor fizyki w uniwersytecie w Liverpoolu, pre- 

sekcyi matematycznej Stowarzyszenia brytań- 
"‘kiego, jest wielkim zwolennikiem teoryi przesyłania 
Jyśli na odległość i oddawna Już bardzo w y­
mownie głosi konieczność przyjęcia tej teoryi do 
®zeregu zasad naukowo stwierdzonych. Według 
Prof. Lodge, przesyłanie myśli na odległość polega 
m pewnego rodzaju sympatycznem „powinowactwie11, 
które pozwala rozmawiać na odległość bez uciekania 
Slę do pomocy żadnego z pięciu zmysłów.

A  przeuywa we Lwowie, B  w Przemyślu. 
^  chwili, gdyT A  myśli, że B  zrobiłby dobrze, 
gdyby do niego przyjechał, B  wsiada do pociągu 
1 jedzic do Lwowa. Przesłanie myśli A  odbyło się 
pizy pomocy czynników niewidzialnych. Profesor 
Lodge całą seryą argumentów stara sie dowieść, iż 

&\J8st to tak proste, jak telefon lub telegraf. Przed 
laty mat nie przypuszczał, aby za pociśnięciem 

guzika u drzwi wchudowych mógł odezwać się 
brzęk dzwonka w kuchni. Nikt z uczonych nic wy­
jaśnił nam dotychczas, jaka to mianowicie siła po 
ęredniszy pomiędzy guzikiem a dzwonkiem w kuchni. 
Uazwano to elektrycznością, ale nikt nie wie, co to 
jest właściwie. To samo z telefonem.

Mówimy na jednym końcu drutu, a głos od­
bywa się na drugim. Jak się to dzieje ? Nikt nie 
Me. Nietylko więc fakt przesyłania myśli na od­
ległość jest w wielu punktach ciemny m dla nauki.

Malcolm Guthrie wykonał seryę następujących 
doświadczeń: dwie osoby, stojące po dwóch stro­
nach muru, trzymają się za ręce przez otwory 
^  murze, ściśle zastosowane do objętości ręki i za­
lepione wapnem, tak, iż wolnej przestrzeni pomiędzy 
hiurem a ręką nie ma. Wkładano w usta jednej 
osoby rzeczy smaczne i niesmaczne i przekonano 
się, iż druga odczuwała gorycz ’ub słodycz. V ten 
8 im sposób można u jednej z nich podrażnia nerwy 
słuchu, zapachu, wzroku. Druga osoba odczuwała to 
podrażnienie.

Profesor Lodge stwierdza prawdę niektórych 
doświadczeń z przesyłaniem myśli na odległość, ża­
łuje tyhco, iż doświadczenia rfie były dostatecznie 
liczne To też zachęca do doświadczeń, które, jak 
twierdzi, nie są ani trudne, ani nieprzyjemne. Można 
czynić doświadczenia w dwie, trzy osoby, bez ni­
czyjej pomocy Doświadczenia pomiędzy członkami 
rodziny lub pomiędzy krewnymi udają się lepiej, 
hiż osoby zupełnie obce. Przypuśćmy, iż ojciec 
z synem znajdują się w pokojach przyległych. 
Ojciec patrzy z pewnem natężeniem myśli na ma­
lowidło, wiszące na ścianie, i zapytuje następnie 
syna, o ezem myślał przed chwilą. Syn odgaduje.

Stowarzyszenie badań psychicznych w Londy­
nie zgromadziło znaczną liczbę podobnych doświad­
czeń i zamierza wydać o nich osobne dzieło. 
Wszystkie te doświadczenia mają na celu wykazać, 
że przestrzeń, choćby była jak największa, nie jest 
przeszkodą przy wymianie myśli na odległość. Nie­
bezpieczeństwo, zagrażające ukochanej osobie — 
twierdzi prof. Lodge — śmierć dziecka, brata, męża 
może być sygnalizowana bez pośrednictwa drutu te­
legraficznego w pewnych v arunkach, usposabiających 
przychylnie do przyjęcia takiej wiadomości. Nazywa 
się to telepatyą, czyli sympatyą na odległość Nauka 
nic nie wie dotychczas o telepatyi, wie tylko, źe 
niektóre fakta zdają się świadczyć o jej istnieniu. 
Czy pośrednikiem jest tu powietrze, jak przy wra­
żeniach słuchowych, czy eter, jak przy zjawiskach 
ęlektrycznych ? Nie wiadomo. Faktem jest tylko, iż 
doświadczenia można powtarzać, a więc sprawdzi 
coraz ściślej ich cechy zasadnicze. Pewne indywidua 
mogą przez natężenie woli pobudzać mózg innych 
indywiduów na pewną odległość, tak, indywiduum 
pobudzane odwraca się, pomimo, iż indywiduum po­
budzające nie dz-ałało ani głosem, an’ wzrokiem. 
A  szepce jakiś sekret tB ; C, który znajduje się na 
takiej odległości, iż słyszeć żadną m.arą me może, 
domyśla się, o co idzie, zwłaszcza, jeżel sekret do­
tyczy samego C.

Z Frysztaka nam piszą : Dnia 28 kwietnia
odbył się w miasteczku naszem w sali kasynowej 
teatr amatorski, który pod każdym względem udał 
się świetnie, (frano trzy sztuki: „Qui pro q-uo“,
monolog „Niepocieszony Wojtek11 i „O Juzię“. Jak 
prawdziwe artystki grały pani Marynowska i panna 
Wanda Zaniewska, córka naszego aptekarza, s z pa­
nów p. Laskowski i p. Stokłosa, im też należy się 
wdzięczność Sala była przepełniona osobami na­
wet z dalszych okolic. Czysty dochód przeznaczono 
na zapłacenie kurtyny i kulisów teatralnych.

Wędrówki orangutana, z  Medyolanu piszą : 
„Od kilku dni mieszkeńcy dzielnicy pomiędzy ulica­
mi Pantano Chiaiaroile są narażeni na niebezpie­
czeństwo otrzymana wizyty orangutana, który łazi 
po dachach, a ujrzawszy otwarte okno, wstępuje do 
mieszkania, zaopatruje się w żywność i niszczy sprzę­
ty Małpa należy do handlarza win Ricardiego, któ­
ry przywiózł ją  z Ameryki i do ted pory niewielką 
z niej miał pociechę Już przed dwoma tygodniami 
małpa zrobiła krótką wycieczkę, poczem powróciła 
d browoime do swego w ęzienia. Ostatnim razem, 
wyłamawszy pręty klatki, pusciłajsię najdłuższą wy­
cieczkę, o której mówi obecnie cały MeJyolan. Naj­
pierw udała się do sypialń’ pokojówki adwokata Sa- 
liniego i tam dokonała toalety z pomocą grzebienia, 
szczotki i ręcznika. Następnie odwiedziła damę mie­
szkającą w sąsiedztwie i korzystaiąc z nieobecności 
pani domu, przywłaszczyła sobie trochę żywności i 
przy tej sp sobności potłukła nowy serwis porcela­
nowy Następnego dnia znalazła się w mieszkaniu 
niejakiej pani Litty, gdzie przebrała się w męską 
koszulę- Widok małpy, spacerującej poważnie w ko­
szuli po dachach ulicy Pantano, był jedynym w 
swoim rodzaju. Jeszcze zabawniejszą była scena, 
gdy orangutan szczoteczką, zabraną z jakiegoś 
mieszkańm, wobec tłumów publiczności zaczął sobie 
czyścić zęby. Kilkakrotnie próbowano schwytać 
zbiega, lecz to me udawało się i w rezultacie dla 
zabezpieczenia spokoju mieszkańców, na orangutana 
ma odbyć się polowanie

Ociad u Eskimosów opisuje jeder z angiel 
skich podróżników jak następuje: Pierwsze danie
stanowiła kupa zmarzniętych ryb, wyjętych tuż przed 
obiadem z wody. Wzdrygaliśmy się z początku jeść 
ten przysmak, lecz aby gospodarzy naszych nie 
obrażać, odcięliśmy z całej kupy kawałek ryby 
Spożyliśmy go, idąc za przykładem współbiesiadni­
ków. Jako drugie danie dwóch mężczyzn przyniosło 
deskę, na której znajdowała się jakaś zielona masa. 
Później dowiedziałem się, że to był nieprzeżuty 
mecL, który wydobyto z żołądka rena zabitego na­

Ł.

umyślnie na cześć naszą w tym celu, by nam do­
starczyć tej potrawy. Kobietom bardzo ona smako­
wała; mech mlęszały z tłustością wielorybią i zaja­
dały go z wielkim apetytem. Owei Sioniny wielory­
biej, którą nam gospodyni pokrajała na drobne ka­
wałki i sama podała i owego mchu nie mogliśmy 
jeść mimo najszczerszej chęci" Wskutek tego współ­
biesiadnicy spoglądali na nas z politowaniem, że nie 
umiemy ocenić smaku tak wybornej rzeczy. Gdy 
mech spożyto, podano gotowane mięso z fok i cho­
ciaż mięso to raczej nadawało się na podeszwy do 
butów niż na potrawę, mimo to zjedliśmy go kawa­
łek. Potem podano jakiś bardzo twardy przedmiot 
pokrajany w kostki. Miały te kostki smak podobny 
do kakao, a była to, jak mi później powiedziano, 
skóra wielorybia. Mięso z rena i podniebien.e wie­
lorybie podano na deser. Każdy z nas, mimo odra 
zy, musiał podczas tego obiadu połknąć 5—6 fun­
tów tłuszczu i mięsa.

Tajemnica listuw. W  parlamencie francuskim 
ma wkrótce przyjść pod obrady projekt ustawy, 
która za otwieranie cudzych listów nakłada karę od 
1 do 6 miesięcy więzienia i od 100 do B00 iran- 
ków grzywny

Hr. Mikułaj Potocki, zamieszkały w Paryżu, 
otrzymał od króla Aleksandra serbskiego wielki 
krzyż orderu Takowy.

Mała różnica. Przy kontroli podatkowej w 
Niemczech rewizor zapytuje aktora :

— Nie masz pan gdzie jakich kapitałów, li­
stów zastawnych lub coś podobnego ?

— Listów zastawnych? — powtarza zdumiony 
aktor — chyba pan rewizor m» na myśli... kwity 
zastawne ?

Zmarli. Wincenty Sałaciński, dzierżawca dóbr, 
żołnierz- z r, 18G3, rodem z Wołynia, umarł w Ka- 
lasantówce pod Chodaczkowem w dobrach hr. Dzie- 
duszyckich. •—- Karol Vogt, słynny przyro dnik i je­
den z najżarliwszych obrońców materyalizmu, autor 
dzieła Phy iologische Briefe, umarł w Genewie. — 
Teodor Paprocki, zasłużony księgarz i wydawca, 
umarł w Warszawie.

Stan powietrza T. o 8 rano - f i l 0 R. w poł 
+■ 1<» R. Bar, 773. Nieruchomy. Pogoda, Deszcz 
chwilami.

Na giełdzie.
— Czy to prawda, co mówią, że pan masz za­

miar zawiązać spółkę z tym Dichtermanem ?
— Dlaczego nie ? jutro spisujemy umowę.
— Panie Silberman, zaklinam pana, nie rób pan 

tego ; on pana zgubi.
—- Dlaczego ?
— Jakto, dlaczego; ja sam widziałem na moje 

własne oczy, jak on czytał jakieś poezye.

Z teki pesymisty
Dz ś ludzie coraz trudniej poznają się bez 

masek.
Jest „sztuka stosowana do przemysłu11, lecz co­

raz więcej toruje sobie drogę „przemysł, stosowany 
do sztuki11. ,

Mężczyźni kochają przez zazdrość, kobiecy za­
zdroszczą z miłości, lecz w jednym i w drugim wy­
padku prym trzyma—egoizm.

kuźnic11,
We czwartek „Pan

Teatr. Dziś we środę „Właściciel 
dramat w 5 aktach J. Ohnota. 
senator11, komedya w 3 aktach Sehóntana i Kadel- 
burga W  sobotę „Pan senator11.

Literatura ś Sztuka
*  Teatr. Na dochód Towarzystwa bratniej po­

mocy słuchaczy uniwersytetu lwowskiego odbyło się 
wczoraj przedstawienie składane. Rozpoczęło się ory­
ginalną uwerturą koncertową p. Jareckiego, za któ­
rą wynagrodzono kompozytora hucznymi oklaskami. 
Nastąpił jednoaktowy, bardzo krótki oryginalny dra- 
macik p, Zwilkońskiego p. t. „Za późno.11 Jest to 
uscenizowany epizod z powszedniego życia, o którym 
się nieraz czytało w gazetach — prosty, niby zwy­
kły, a iV skutkach straszny... Młoda matka lubi się 
bawić' — mąż jej za jakimiś interesami wyjechał 
z domu, w którym pozostała z jedynem chorem dzie­
ckiem: służba. Namiętność do zabawy przemogła mi­
łość macierzyńską. Słomiana wdówka nie poprzesta­
je na przyjmowaniu gości u siebie, lecz pozostawia 
chore dziecko na opiece niańki, a sama udaje się 
na koncert. Niańka spiesząca się do swego ko­
chanka, zamiast przepisanego lekarstwa, myląc się, 
daje dziecku karbol i truje je. Dziecko umiera, 
ojciec wraca i poddaje się rozpaczy, w której go 
zastaje powracająca również z koncertu matka.

Taka jest treść tego utworu, który właściwie 
jest tylką jedną oderwaną sceną z dramatu, gdyż 
na diamat i ramy zbyt szczupłe, i materyał za ni­
kły, choć potrącający o śmierć i o miłość rodziciel 
ską. Przypominamy sobie tegoż autora 1 - aktowy 
dramat „Ostatni'1, w którym tkwiła istotnie zapo­
wiedź talentu — „Za późno11 również dowodzi, że 
w autorze drzemie Boża iskra talentu — ale, aby 
zajaśniała płomieniem, trzeba, by autor nauczył się 
dopatrywać w życiu teg , czego zwykłe oczy nie wi­
dzą... W tem przedstawieniu wystąpił także p. Ry- 
gier i odegrał scenę z „Otella11 z Jagouein. To, co 
już pisaliśmy obszerniej na tein miejscu o grze kra­
kowskiego gościa, odnosi się w zupełności nie tyl­
ko do Ot lla p, Rygiera, lecz mniej więcej do 
wszystkich kreacyi tego artysty. Artysta naszej 
opery p. Szymański ładnie odśpiewał dość piękne, 
choć smutne pieśni koncertowe Stohla, a p. Czerny 
doktor praw, zaśpiewał dwie piosnki Tostiego, ro­
mansowego oberka i „Yeui Creatoru p. Niewiadom­
skiego.

Przedstawienie zakończyły dwie znane jedno­
aktówki : Przybylskiego „Pierwszy bal11 i Kościel- 
skiego „Prelegent11 Publiczność zebrała się licznie.

Ik s  Y jyylon.

Część ekonomiczna,,
Wiedeń 6  maja.

(Z.) Po raz pierw szy wczoraj nie 1 yło u 
nas w niedzielę żądny cli obrotów pryw atnych, 
gdyż władza bardzo gorliw ie czuw ała nad tem. 
] jyio to praw dziw e szczęście, w łaśnie wczoraj 
bowiem ja k  z rogu obfitości sypały  się alarm u­
jące pogłoski, k tóre by łyby  ogrom ną baissę 
wvwołały. W  Peszcie np., gdzie wczoraj p ry ­
w atny ruch giełdow y odbyw ał się bez prze­
szkody, z powodu pogłoski, że w Serbii w ybu­
chła rewolucya, spadły nasze kredyty nagle na 
390. Dziś okazały się wszystkie owe pogłoski 
kłam stwem , a nadzwyczaj szybkie załatw ienie 
przesilenia wewnętrznego, tudzież Wiadomość, 
że Japon ia  podobno chce uw zględnić życzenia 
mocarstw europejskich i nie będzie się upie­
ra ła  i rzy  tem, aby jej Chiny odstąpiły półw y­
sep L iao tung  — ta k  optym istycznie nastroiły 
um ysły sfer giełdowych, że w jednej chw ili 
w yw iązała się haussa, jakiej już  daw no nie w i­
dzieliśmy.

O statn ie notow ania
K redy ty  austr. 401'25, w ęgierskie 462'—, 

A nglobanki 172 25, U niony 329'50, Bank* erem y 
166'—, L anderbanki 283'75, Ludwiki 222'—, 
Czerniowieckie 331'—, E lbethale  292'75, R en ta  
papierow a 101'55, srebrna l(Jl'60, austryacka

złota 123'75, 4°/0 austr. ren ta  wal. kor. 101'55, 
węgierska złota 122'70, 4 u/„ w ęgierska ren ta  
wal. kor. 99'20, dukat £ 7 3 —, 20-franków ka 
9 '691/„, m arki 11'94, ruble 1'31.

Wiedeń 6 maja. Spirytus 15'90—16.
§ Przegląo targu zoożowego. (Sprawozdanie ban­

ku rolniczego). Lwów 8 maja.
Ruch w handlu zbożowym słaby, ceny jednakże 

utrzy mują się. Sp.rytus cośkolwiek się obniżył.
Dziś notujemy za 100 kilogramów locc Lwów: 

Pszenica gotowa 7'75 do 8'30, żyto gotowe 6'— do 
6'50, owies obroczny gotowy 5'75 do 6'50, jęczmień 
browarniany 5'75 do 6'50, jęczmień pastewny 5'25 
do 5'50, rzepak 9'25 do 9.75, lnianka 6-75 
do 7 75, siemię konopne —•— do —'—, anyż 5'50 
do 8'—, groch pastewny —•— do —.—, groch 
jadalny — '—- do —'—, wyka 5'— do 6'—, bo­
bik 5'— do 5'50, ńreczka 8'— do 9 '—, kuku- 
rudza stara 6'70 do 6'90, kuhurudza nowa 6'30 
do 6'50, chmiel za 56 kilo —•— do —, koniczy­
na czerwona 50'— dc 6 5 —, koniczyna biała 65 — 
do 80'—, koniczyna szwedzka 45'— do 60'—, ty­
motka 25'— do 35'—, spirytus za 10'00() litr. proc. 
loco stacye kolei 13'75 do 14 25, spirytus na ter- 
mina 14'— do 14'50.

§ Sprawozdanie targu zbożowego. Podwo- 
łoczyska, dnia 7 m aja 1895.

Anorm alny stan  powietrza, w yw ierający 
zgubny w pływ  na rozwój zasianego zboża a n a ­
stępnie b rak  zapasów pszenicy i ży ta  spowodo­
w ały  nadzw yczajną haussę na giełdach w ie­
deńskiej i berlińskiej a tem samem przyczyni­
ły  się do zw yżki cen i na  naszym  targu. D łu­
go trw ająca posucha powstrzym uje produoen- 
tów  zarówno naszych, jak  i rosyjskich od zao­
fiarowania gotowej pszenicy i żyta, w skutek  
czego dowozy w ostatnich 2 tygodniach były  
nadzwyczaj słabe N ieznaczne partye  pszenicy 
i żyta, które tu  i ówdzie dow ożą, rozchw ytują 
kupcy w jednej chw ili po cenach jak  najw yż­
szych i tak, za p szen icę , k tó ra  przed kilkom a 
tygodniam i notow ała 7.40 do 7.50, płacono o- 
becnie 8 do 8.40, zaś za żyto, k tóre z począt­
kiem  kw ietn ia notowało 4.80 do 5.20, płacono 
dziś 5.80 do 6.00 za 100 klg. netto  locco Pod- 
wołoczyska. Jęczmień bardzo j<=>st poszukiwa­
ny, właściciele jednak  pow strzym ują się ze 
sprzedażą., oczekując zw yżki cen.

P opy t za owcein i kukurudzą nie ustaje, 
atoli dowozy tych  produktów  są zb y t m ierne, 
aby odpowiadały znacznem u zapotrzebowaniu. 
Nasiona strączkowe, zwłaszcza soczewica, są. 
w zaniedbaniu, naw et po cenach m iernych m e 
znajdują pożądanego odbytu. Płacono za zbo­
że k ra jo w e: pszenica złr. 8 do 8'40, żyto 5'80 
do 6, jęczm ień 4'30 do 5, owies 5'40 do 6, 
groch 5 do 7, groch W iktorya (wybierany) 
7'50 do 8, konicz czerwony 45 do 60 w m iarę 
Jakości, konicz b ia ły  90 do 10<\ za 100 kg. 
netto , loco Podwołoczyska. Dowozy z R osyi w 
ostatnich dniach nieco się pow iększy ły : P ła ­
cono : pszenica 5'50 do 6'10, żyto 4 do 4-60, 
jęczmień 4 do 4'60, owies 4 do 4'60, h ieczka
6 40 do 6'60, proso 4 50 do 5, otręby pszenne 
3'10 do 3"2o, otręby ży tne 3'40 do 3-50, kuku- 
rudza gruboziarnista 5'20 do 5'35, kukurudzą 
(cinąuantin) 5'40 do 5 'GO, m ai niebiesk" 13'80 
do 1 4 Ceny rozumie się za 100 klg. transito  
(t. j. bez cła) częściowo w worach, częściowo 
w stanie w ysypanym  (alla rinfusa).

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K r a k ó w  7 maja.

S tan  pow ietrza wcale dla zasiewów nie 
je s t sprzyjający, dlatego w handlu  zbożowym 
usposobienie jest w ogolę s ta łe , uhoc.aż ze 
względu na m ały odbyt ceny nie zdołały się 
podnieść odpowiednio.

Płacono pszenicę białą 8 40 do 8'80, * czer­
woną 8'25 do 8-70, żółtą 8'26 do 8'70, zyto 6 65 
do 7 10, jęczm ień brow arny 6'50 do 7'—, na 
kaszę 6-— do 6'35, owies 6'50 do 745  zł., rze­
pak —'— do —'—. Koniczyna czerwona — do 
—, biała  —'— do —, tym otka — '— do — •— zł., 
w yka 5.50—6.00; bób 0.00—0.00 zł W szystko 
za 100 kilogramów.

Bank gahtyjsk ' dla handlu i pi'zemysłu.
§ Z targu na bydło. W i e d e ń  6 maja. N a 

dzisiejszy ta rg  dowieziono wołów galicyjskich 
1455, wołów w ęgierskich 2303 i wołów n ie­
m ieckich 1788, razem 5546 sztuk Płacono za 
woły galicyjskie lichsze lekkie 54 do 56, grube 
ciężkie 57 do 58, pum a 59 do 60, za buhaje 
i krow y 22" do 32 na wagę żywą.

Teodor Romaszkan, dom kuinisowy bydła, 
W assergasse 23.

§ Targ na n.erogaciznę. K r a k ó w  7 maja. 
(Sprawozdanie oryginalne oddziału komisowe­
go „Targow iska11). R uch targow y z dnia 6 i
7 m aja 1895. P rzypęd 2670 sztuk. Notowano : 
para żyw ych prosiąt zł. 15—19, chude 25—30, 
tuczne 36—39 zł za 1< 0 k lg  żywej wagi Z a­
ładowano do krajów  m onarchii 2670 sztuk.

v Targnioislcou czasopismo dla handlu by ­
dłem  i nierogacizną, Kraków.

elegramy „Przeglądu44,
Wieaeii 8 maja. (Rada państwa). Na wczo- 

rajszem  posiedzeniu po długie^ debacie ukoń­
czono obrady nad trzecim ro: działem reform y 
podatkowej, t. >. nad p )datkiem rentow ym . P 
J  ę d r z e j o w i c z  postawił wniosek, ażeby po­
datek od czynszu dzierżawnego za w ydzierża­
wione przedsiębiorstwa przemysłowe wynosił 
nie 5 prc., ale 3 prc., tudzież aby podatek c d 
odsetek listów zastaw nych krajow ych zak ła­
dów hipotecznych, tudzież insty tucyi opartych 
na  wzajemności wynosił m e 2 pro. aln i ylko 
1 1 j  prc. Pp. K raus i S teinw ender żądań ob­
n iżen ia tego podatku naw et na  lp r e . ;  p. W ra 
betz zaś żądał, ażeby te ulgi rozszerzono także 
na spółki zarobkowe i kasy zaliczkowe.

M inister P lener zgodził się tylko na wnio­
sek p. Jędrzejowicza. Izba przyjęła też go, ale 
niespodziewanie uchwalono także wniosek p. 
W rabetza. P, Dawid Abrahamowicz, k tóry  był 
referentem  tego rozdziału, św ietnie bronił w nio­
sków k o m isy i, to też po uchw aleniu całego 
rozdziału gratu low ali m u m inistrow ie i wielu 
posłów

N astępne posiedzenie Izby  odbędzie się 
ju tro , a na porządku dziennym  stoi debata nad 
poaatkiem  osobisto-dochodowym.

N a końcu wczorajszego posiedzenia w nie­
śli pp. Droauli, B e.credi i towarzysze interpe- 
lacyę do prezesa gabinetu, w k t Aej zapytują, 
czy słowa zaw arte w nocie h r K alnok j ego do 
Banffy ego, że „m inister spraw zagranicznych 
gotów jest zająć tak ie  stanowisko, któroby w y­
kluczało wszelkie m ięszanie się nuneyusza apo­
stolskiego w w ew nętrzne - polityczne sprawy i 
w alk i“, należy tak  rozumieć, że pod pojęcie 
„w ew nętrzno-politycznyeh spraw 11 nie są w cią­
gn ięte  jrwestye polityki kościelnej W  m oty­
wach in terpelacy i podmesiono, źe szczególnie 
uderzającern je s t to, iż nagana w yrażona nun-

eyuszów w nocie hr. K alnoky ego, nie opiera 
się na żadnych faktach. W  kw estyach odno­
szących się do dogm atów i nauk  Kościoła k a ­
tolickiego suprem acya Papieża jes t jednym  
z punktów  wiary każdego katolika, a swobo­
dy zw ierzchnika Kościoła w kierow nictw ie K o­
ściołem katoiicLim  nie można ograniczać bez 
względu na  to, czy on to kierow nictw o w yko­
nuje osobiście, czy też przez swego reprezen­
tanta.

P rzy  odczytyw aniu tego ustępu odezwały 
się głośne pro testy  na  ław ach lewicy.

Lubiana 8 maia. Cesarz przybył tu  wczo­
raj po południu. Ludność pow itała go z zapa­
łem. Cesarz w ypytyw ał reprezentantów  władz 
szczegółowo, w jak im  stanie znajdują się robo­
ty  ratunkow e i jakiem  je s t położenie ludności. 
K ilkakro tn  e podniósł Cesarz konieczność wy­
datnego w sparcia ludności zarówno miejskie/ 
jak  i wiejskiej i przyrzekł dalsze zasiłki z fun­
duszów państwowych.

"Wszystkie dzielnice m iasta zw iedzał Mo­
narcha szczegółowo, a najdłużej baw ił w  bara- 
kacn szpitalnych, rozm aw iał z w ielu chorymi, 
pocieszał ich i rozdaw ał wsparcia. W szystkich 
tych, k tó rzy  owej nocy strasznej po pierwszem 
W3trząśnieniu najbardziej się odznaczyli, kazał 
sobie Cesarz przedstaw ić i w yraził im  najw yż­
szą pochwałę i uznanie. R eprezentanci władz 
dziękowali z wzruszeniem  M onarsze za szczo­
dry zasiłek, udzielony w pierwszej chw ili n ie­
szczęścia i za odwiedziny, z k tórych  ludność 
czuje się tak  szczęśliwą. M ieszkańcy przy  k a­
żdej sposobności okazy wab M onarsze swą w dzię­
czność i cześć Po trzygodzinnym  pobycie w 
mieście udał się Cesarz w dalszą drogę do Poli. 
P rzed odjazdem wyraził Cesarz zdum ienie z po­
wodu ogromu nieszczęścia i rzekł, że to, co 
widział, przewyższa o wiele to, co spodziewał 
się zastać. Prezesów1 kraiu  rzek ł C esarz: „Bądź 
pan pewny, że uczynię wszystko możliwe aże­
by zarówno m iastom ja k  i wsiom naw iedzo­
nym  katastrofą jak  najw ydatniejsza pomoc do­
sta ła  się w  udziele11. K ilkakro tn ie  dziękował 
M onarcha prezesowi kraju, jeg  i małżonce, re ­
prezentantom  władz politycznych, członkom to ­
w arzystw a czerwonego krzyża, oficerom, leka­
rzom i zakonnicom  za ich ofiarność i poświę­
cenie, a reprezentantów  duchow ieństw a zape­
wnił, źe postara się o to, ażeby uszkodzone 
kościoły i k lasztory  zostały napraw ione lub od­
budowane. Członkom izby handlowej w yraził 
M onarcha głębokie współczucie z powodu cię­
żkich strat, jakie spadły na cafy przem ysł i 
handel.

Publiczność zachow yw ała się wzorowo i 
na każdym  kroku w itała  Cesarza entuzyasty- 
cznym okrzykam i „H och“ i „Źiw iou.

Nisz 8 maja. Skupczyna uchw aliła n iw elę  
do ustaw y prasowej, wedle której każdy- dzien­
nik będzie m usiał składać ka  cyą 5000 fran ­
ków, a w ładza państw owa udzielać będzie L- 
cencyi n a  w ydaw anie gazet. N adto w ybra ła  
skupczyna deputaoyę, k tó ra m a pow itać N a ­
ta lię  przy wjeździe jej do Serbii. Uchwalu- 
no także wręczyć N atalii adre^ podpisany przez 
w szystk ich  członków skupczyry .

Wiedeń 8 maja. P rzy  wczorajszym w y­
borze uzupełniającym  posła do R ady  pań­
stw a z i i i  dzielnicy (Landstrasse) w m iej­
sce zm arłego barona Łommarugi, w ybrano an ­
tysem itę S te inera 3631 głosam i. K on trkandy­
dat jego, libeia ł Lenz, otrzym ał tylko 1569, 
a socyalista R eum ann zaledwie kilkadziesiąt 
głosów.

N a uczczenie tego zw ycięstw a, urządzili 
antysem ici w ieczorem bank iet w  jednej z 
publicznych sal na  I I I  dzi’-lnicy. Socyaliści 
urządzili dem onstracyę przed tym  lokalem  i 
chcieli gw ałtem  w targnąć do sali, jednakże 
polieya przeszkodziła tem u i aresztow ała k il­
k unastu  socyalistów.

Pola 8 maja. Poczyniono tu  w spaniałe 
przygotow ań ia na godne przyjęcie Cesarza.

Ze wszystkich stron zjeżdżają się ludzie. 
P raw ie ze w szystkich budynków  powiewają 
chorągwie, w porcie pracują gorączkowo nad 
przystrojeniem  okrętów.

Rzym 8 maja. K ió l podpisał dekret roz­
w iązujący parlam ent. Nowe w ybory rozpisano 
na 26 m aja a w ybory uzupełniające na  2 
czerwca.

Berno 8 maja. W czoraj o godzinie 9 w ie­
czorem eksplodowała, w ogródku przed restau- 
racyą przy  ulicy Griskry bom ba napełniona ku ­
lam i karabinow em u, kapslam i i gwoździami. 
Z osób n .k t nie doznał żadnego szwanku. Wszel­
kie okoliczności dowodzą, że a ten ta t ten  popeł­
n iła  ta  sama osoba , która już  urządziła przed­
tem  podobne trzy zamachy. Ma to być tylko 
żakowski ża rt bez żadnej tendencyi.

Wiedeń 8 maje. Cesarz sankeyonował u- 
staw ę , uznającą drogę łączącą szkolę rolniczą 
w D ublanach z gościńcem idącym  ze Lw ow a 
(jo Stojanowa za drogę krajow ą.

Pola 8 maja. Od wczesnego ran k a  tłum y 
ludności dążyły  na pow itanie Cesarza. Całe 
m iasto św iątecznie przystrojono. G dy pociąg 
w iozący Cesarza w jechał na peron, z portów  i 
okrętów  zabrzm iały salwy działow e a zebrana 
publiczność wznosiła tak  grom kie okrzyki, iż 
p rzegluszała naw et huk dział.

Z Cesarzem przybył arcyks. F r. Salwator. 
Gdy Cesarz wszedł do speeyalnie urządzonego dla 
Niego paw ilonu, pow itał go pierw szy burm istrz 
m. Poli. Na przem ów ienia to odpowiedział Ce­
sarz po włosku, Gdy skończył zabrzm iały  znów 
okrzyki, k tóre m u tow arzyszyły przez całą dro­
gę od dw orca na' plac ćwiczeń, gazie scal cały 
garnizon. Przyjrzaw szy się defiladzie wojsk, 
obejrzał Cesarz nowo budujący kościół ale ma 
rynarzy, pojechał zw iedzie fort ó erudella. N a­
stępnie udał się n a  yacht „M iramare , n a  k tó ­
rym  będzie dany .ga iwy ooial.

Wiedeń 8 maja. Do Ncue frezie Presse dono­
szą z Belgradu, że skutkiem  Odrzucenia za sp ra­
wą postępowców ustaw y o pożyczce, stanow i­
sko gabinetu  je s t zachwiane, stosunek nnędzy 
królem  a stionnictw em  postęp o wem oziębił się, 
król zaczyna przechyiać się na  stronę radyka­
łów, a rozwiązanie saupezyny je s t prawdopo­
dobne.

Węgierski Hradec (Morawa) 8 maja. L m arł 
tu  nagle na  anew ryzm  serca poseł do R ady 
państw a staroczech dr. Fanderlik .

Wiedeń 8 maia. Tutejsze i peszteńskie 
dzienniki urzędowe ogłaszają następujące pismo 
odręczne Cesarza do hrabiego K alnoky’ego: „Za­
pew niając pana o mem zupełnem  zaufaniu i 
uznając doniosłość w iernych i skutecznych 
usług oddanych przez pana przez d ługi szereg 
lat. i przywiązując wagę do tego, aby te  usługi 
nadai pan oddawał, nie mogę zdecydować się 
na speimenie wniesionej przez pana 2 m aja 
prośby o zwolnienie pana od obowiązków 
wspólnego m inistra spraw zagranicznych.11

HOTEL IMPERIAL.
KRZYSZTOF JANOWICZ 

Lwów — ul. Trzeciego Maja 1. 3. 
Przyjechad im a 7 maja. B. hr. Lasocki z Kra­

kowa, E. br. Riegler z Węgier, W, br. Giiika z El- 
lau, A. br. Poceyko z Rosyi, L. Briefler i ks. 8. 
Kubik z Przemyśla, S. Stutzer i J. Singer z Wie­
dnia, Z Horodyński ze ZLydniowa, A. Magdeburg 
z Drezna.

HOTEL EUROPEJSKI.
A L B E R T  SZ K O W R  3N i Spółka.

Lwów — P iać  Maiy&cki.
Przyjechali dnia 7 maja. Jan v. Habermann 

i A. Hirner z Wiednia, M. Arcitr ze ZLczowa, A. 
Raszewski z Rus o wic, ks. S. Dziurzynski z Źabi- 
niec, ks. Kenderkiewicz z Solanki, M. Fischer z Sie­
niawy, R. Pragłowski z Paszowej, C. Wiktorowi z 
Załuża, ks. M. Szałyński z Tyrawy solnej, H. Żu­
rowska z Rarłowic.

HOTEL ŹORŻA.
Lw ów  — Plac M aryacki 

Przyjechali dnia 7 maja. K. Pawlikowski z 
Czudca. A. Szczurowski z Jarosławia, J. Wielowiey­
ski z Olejowa, St. Zaliwsk: z Pęluwki, R. Kame- 
niczek z Berna.
si d , łśftRSiKJSJft'

i \ h d e s ł 8  o e .
Rubryka ta nk pochcdzi od Redakcji, nie bierze też 

Dna za nią na siebie ż a d n e j  odpowiedzialności.

Pdftróciwsz/ właśnie z  Pa/yża / W/ednia, 
.,kąd przywiozłam  najnowsze modele, zapraszam 
P T pubbetność da oglądnięcia takowycn tak 
w m im dotychczasowym lokalu, j a k  i  w  n o ­
w o  u r t ą d z o n y m  s & lo n io  m o rf w  ( la n iu  
p r r .y  p a s a ż u  n o w y m  z  G łra a d  l io t e iu  ( lo  
h o t e lu  I m p e r i a l .

Poleca,ąc się i nad&i łaskawym względom, zostaję 
z powalaniem

l a i k l J I  N E U W E l  T
właścicielka salonu mód

L w ów , G rcnd h o te l ■ u l. S y k a tu sk a  I.

Specyalista chorób skórnych i w enerycznych

Dr. KAZIMIERZ P0DLEW3K!
b. lekarz pr. nr klinioe prof. Fourn iera w Paryżu 
i Lassera w Berlinie, ord. od 11 do 12 i od 3 do 5.

Lwów, Chorążczyzni1 1. 16

Ważne dla rolników ! Wielokrotnie prace che­
mików, jako też i doświadczeń a czynione przez za­
wodowych rolników stwierdziły, że gips a3ymilowa- 
ny przez liście koniczyny podwaja jej plon i jest 
jedynym czynnikiem do rozwoju i wzrostu tej ro­
śliny niezbędnie potrzebnym. Pora obecna jest naj­
odpowiedniejszą do zastosowania tego środka, zwłasz­
cza, że przez posuchę, rośliny te bardzo ucierpiały 
i nie rokują bogatych zbiorów paszy, której brak 
rok rocznie dotkliwie czuć się daje.

Fabryka gipsu Józefy Franz i Synów we Lwo­
wie posiadająca składy przy ulicy Rzeźnickiej 1. IG 
wyrabia gips speeyalnie do tego celu używany i 
sprzedaje 100 kg w stanie sproszkowanym i o c o , 
stacya Lwów po 85 ct. Worki dostarcza kupujący 
lub na ząda.de fabryka, doliczając za sztukę po 20 
ct. Gipsu n'wozowego potrzeba na morg 150 kgm. 
a najkorzystniej siać takowy rano na rosę.

M . J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o t  w y  m ia n y

we Lwowie, ulica jagiellońska 1 3.
kuDuje i sprzedaje wszelkie papiery w artościo­

we, losy i monefy  po najtańszym  kuisie 
dziennym

PROMESY
do ciągnienia 15 maje r. b. na 3 pr. losy auat. zakt. kred. 
ziem- I emisyi po 1 złr 75 ct. wraz ze ttemplem Główna 
wygrana koron 90 000. na 4 pr. weg. rosy hipoteczne po 
złr. 2 wraz .e  stemplem. Główna wygrana koron lOO.Oo' 
i na węg. losy premiowane z r. 1870 po zlr. 5 wraz ze 

stemplem (promesy na połówki tych lobów po 3 złr).
Główna wygrana koron 240 .000  

względnie koron 120.000.
Przy zamówieniach z prowineyi uprasza sie o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum

Jako d brą i pewną iok*cyę kapit łów
polecamy nastęrmjące papiery :

4 pr. Listy galic. Towmrż kred. zietnsk.
4 pr. „ koron, galic. Banku krajów.
1 pin pr. Listy galic Banku hipotecznego.
5 pi Oblig. kom. galic. banku Krajów.
4 pr. Pożyczkę krajowa koronową.
4 pr „ propinaeyjną galicyjską 
które to papiery, jakoteż i wszelkie renty austryackie 
i wegiersk kupujemy i sprzedajemy po cenach naj- 

korzy stnltjszych.
A u y u s t  S s h r i l i  an b a r y  i S y n

doia bankowy i Kantor wymiany we Lwowie. 
Rok zaiożenin 1858.

t w ó w  ama a m»ja (Z Izby handlowej). 
A k < y e  zr sztutę: Ko>j gal. Karola Ludwika ŻOC 

zł m. k. 220'— do 223'- , Kolej Lwowsko-Czern.-Jasski 
po 200 zł. w. a. 333.— do 337'—, banku hypotec^neco pc 
200 zł. w. a. 440.— do 450.—. Akc. garbarni w Rzeszo­
wie pr 200 zł. w. a. 200.— do 203. - .

U s t y  z a s ta w n i za 100 zł..- banku bipot. galu - 
5 proc. io«. w 40 lat. 6 proc. z 10 proc prem U0'30 d( 
111'—, * i pół proc. los. w 50 lax. 100 80 101-F0, Bankt 
kraj 4 i pół, proc. los. w 51 lat. 10120 dr 10 i .90, Bank'
kray 4 proc. los. 57 lat 9i V5 do 98 45 Tow. kred gai
ziem. 4 proc (I emisya, 98'o0 do 99 20 4 proc.' los.
w 41 i poi ratach 98 — do 98'70, 4 proc. los w &6 lat.
98 — do 98-70.

ń b l  :gi z« .00 zł. : Gal. fand. propinacyjnego * prc. 
98 Sv do 99 — bukowińskiego fund piupin. 5 proc 102.— 
do 102.7 i Kom. Ba_ku kraj 5 proc. (II enmsyi) 102.00 do 
102'7o Pożyczki kraj. 6 proc. 105-50 —•—, 4 pól proc.
100.70 do lo i.41, 4 pioc. z r. 184' 93.— do 987 i, 4 proc. 
po —•— koron roku 1891 98'5 ) do 99 23.

H o ir e iy  Dukat cesarski ó T J do 5.8’i, Nanoleondor 
9.65 do 9.75, P iłimperyał lu.— do —.—, Rubel rosyjski 
srebm11 czy papierowy 1.28 do 1.31, 100 marek niemieckich 
59.dii do 60'zO

Wiedetl 7 maja. Notow ania wieczorne. 
K redyty  40L62, węgierskie k redy ty  462-—, an- 
g l ibank 172.50, b an k te re in  166 25, tunonbank 
330.50, ianderbank 283'70, suaatsbahny 429.50, 
lom bardy 105.25, elbethale 291.75, akcye ty to ­
niowe 240.25, ran a  274.—, a ip iay  86-'—, ren ta  
m ajowa 101.45, węg. ren ta  złota — •—, austr. 
ren ta  koronna —.—, losy tureckie 83.30, węg 
ren ta  koronowa 9S 15, m arki 59.82, rab ie 131.—

Wiedeń 7 m aja (godz. 11 w połudu.) 
K redy ty  400.75, kred węg. —.—, Anglooanla 
172.25, Uioony —.—, B ankvereiny —.—, nian- 
deroank" 283.—, A kcye tyton. —.— , 8taate- 
bałm y 4 2 9 — , Lomb. (z kup.) 105.25, F lbetnaie 
—'—, R en ta  pap. —.—, R en ta  węg. 4"/ kor, 
— .— , R en ta  w giersaa złota 4 “ /0 — i A ipm y 
— .—, MarLi 59 75. Losy tureckie —'—.

(i w
kośoioła

bów wędiinaiokioh. i  masarskich.

Z szacunkiem

Kistrol Przybylski
właściciel przemysłowego zakładu w yrubu wędunarsic cli i masarskich,



PPZEGLĄ.R r dni* 9 maja 189Ł

— I m iłosiam ym  — łagodnie dodała G racya 
— nie skorym  do gniewu. Przebacza temu, 
który żałuj a w in  swoich.

U śm iecnnął sie . popatrzy ł w jej oczy tak  
boleśnie, że serce G racyi ścisnęło się z żalu.

— Moje w łasne dziecko — w ybełkotał z uru- 
dnoscią — moja w łasne dziecko!

B ohaterska żona by ła  u lego boku, skora 
zawsze do n ie s ie ria  m u pomocy i otuchy w tej 
strasznej chw i’i, k tórej odwrócenia w y g ad an o  
tak gorąco od dnia w ysłania pierwszej depeszy 
do Nowej Zclancm . Słaby prom yczek nadziei 
zajaśniał znowu przy wysłaniu drugiego, jasno 
określającego położenia rzeczy telegram u pod 
tym  sam ym  adresem. Chory potck 'w uł me- 
mem spojrzeniem  awoich oczu, ale dn; m ijały  
i nie było żadnej odpowiedzi. Rozpacz na no­
wo ogarnęła serca.

G-racya pobladła od myśli, k tóre pozba- 
w ły  ją  snu tej nocy, a jeszcze bardziej od 
tych, k tóre odgadyw ała w szeroko roztw artych, 
udręczonych źrenicach męża. S iedziała przy 
oknie pokoju chorego, zl<ąd m iała ujrzeć w y­
wieszenie flagi śm ierci po nad więziennym gm a­
chem i czekając na uderzenie godziny, odm a­
w iała głośne m odlitw y za umiera jących, gdy 
wzrok A ndrzeja przenosił się ciągle od zegara 
do okna. Nakoniec rozpoczął się m uzykalny 
wstęp do mającej zaraz w ybić godziny, a śm ier­
telny, nicz6m nie dający się w ypowiedzieć w y­
raz bólu, w ystąp ił na  tw aiz  sędziego. Graoya 
powoli podeszła do łóżka i p rzyklękła przy niem, 
z obezwładnionemu rękam i męża, utulonem i 
w ciepłym  uścisku obu je j drżących dłoni, z 
tw arzą białą ja k  chusta, u k ry tą  w poduszkach 
tak, aby żadne z n ich  nie mogło widzieć k a­
tuszy bólu drugiego. K ażde z nich znało szcze­
góły tragicznej sceny, rozgryw ającej się tam 
w więzieniu, tak , że widok samej egzekucyi 
nie mógł być okropniejszy nad w yobrażenie go.

Słodkie, ciche preludyum  Ubtało, a głę­
bokie, ciężkie uderzenia zegara rozległy się

w powietrzu, lodowatą jakąś groza osiadając 
na sercach. Za pierwszom uderzeniem  sir A n­
drzej chciał coś przemówić, ale ciężkie w ysiłki 
doprow adziły go tylko do zw ykłego okrzyku: 

— Moje własne dziecko!
Za drugiom  uderzeniem  G racya zaczęła 

drżeć całem c ia łe m , a sędzia w ydał g łu ­
chy , stłum iony ję k ; za trzeciom  znalazła 
niejakie' ujści6 dla rozdzierającego jej piersi 
bólu w potoku łez, k tó ry  nagle try sną ł z jej 
oczu, ale źrenL-e męża pozostały suche pod 
s alonemi żarem  w ew nętrznej męki powiekami. 
A zegar b ił dalej, ciężko, powoli, tak, że zda­
wało się, iż wieczność cała upłynęła do chwili, 
gdy  ostatnie, ósme uderzenie grobowem  echom 
przeszyło ich serca. Dźwięk, falow ały jeszcze 
w słonecznej przestrzeni, gdy  G raoya podniósł­
szy oczy i myśląc, że bądź co bądz już prze­
szło najgorsze i wszystko się skończyło, u jrzała 
siną tw arz męża, spoczywającą bezprzytom i le 
na poduszkach.

A le duch nie uleciał jeszcze z c ia ła ; czar­
ne, sm utne oczy otw orzyły się raz jeszcze 
na  nędzę tego św iata; w ydaw ały  się naw et 
nieco mniej zbolałe w niem ej badawczości 
swojej teraz, k iedy było już  po wszysikiem. 
G dy G racya czule pochyliła się nad nim, je ­
dną ręką podtrzym ując jego głowę, a drugą 
podając m u do ust ju L eś  orzeźwiające krople, 
podniecone gorączkowo je j zm ysły świado­
mi > były  dokładnie wszys, niego, co się działo 
dokoła: słyszała świegotanie wróbli w festo- 
nach bluszczy, ostre stukanie u  drzw i m łot­
kiem  listonosza i wszystkie zw yczajne odgłosy 
codziennego życia, tak  błahe, tak  rażące ze 
względu na  straszną tragedyę, k tó ra odegrała 
się tam  przed chwilą.

To dziecko, egzercy fcujące się na foitepia- 
n ie po drugiej stronie ulicy, zadawało jej bez­
w iednie istne męki. Ten ciężki tu rko t kół, m ia­
rowe uderzenia trzepaczki, k tó rą służąca z prze­
ciw ka czyściła chcom ki, p rzypraw iały  ją  nie-

O S T A T N I  W Y R O K
POWIEŚĆ 

MAKSWELLA GRAYA.
Tłómaczjla z angielskiego baronowa Zofia Hartifigh.

(Ciąg d a lsi/j.
G racya nauczyła się odgadyw ać py tan ia 

ty ch  strwożonych, niespokojnych, w iecznie ba­
daw czo skierow anycn ku niej oczu, aie były  
chwile, że nie m ogła znieść w idoku strasznej, 
bezsilnej rozpaczy, k tóra w nich  błyszczała.

Jaaźo  okrutnie los pom ścił się na m m ! 
Zaniedbał, odrzucił od siebie i sam otną oddał 
na pastw ę losu niekochaną córkę, a teraz, o- 
bezwładniony, patrzeć m usiał, ja k  k ró tk ie  dni 
jej życia dobiegają końca i ni9 m ógł naw et 
w yciągnąć ręki, ani słowa przem ówić w jej 
obronie. Z aparł się jej w dzieciństw ie, a teraz 
nie mógł przyznać się do niej. Żałował jej 
tego życia, k tóre z niego wzięło swój początek, 
a zniewolony by ł skazać ją na śmierć, dla któ- 
rei odwrócenia oddałby z rozkoszą w łasne ży­
cie W stydził się niegdyś niew innego dziecka, 
a dziś ono w stydem  i hańbą okryło jeg o  i 
d z iec i, zrodzone z jego nnłości. Głos, kuó- 
rym  publicznie zaparł się m atk i i jej samej, 
zniew olony był wygłosić śm iatelny w yrok ; dar 
wymowy, k tórym  się chlubił, obrócony był 
przeciw  własnej córce, a kiedy m ćg i i chciał 
użyć go do ocalenia jej, został m u nagle od- 
ję ty . To ram  ę, k tóre powm no było strzedz 
jej dzieciństw a, dziś w pełni la t jogo bezsilne 
się stało i m artwe. Lecz co okropniejsze było 
nad to wszystko, że G racya dla miłości, której 
zgrzeszył, dziś ponosiła cały ciężar jego winy.

Pewnego dni», gdy książka jakaś leżała 
o tw arta  na jego łóżku, w ziął ołówek w usta 
i wskazał w ypisane w niej z d a n ie ;

„Bóg je s t spraw iedliw ym .*
 1 spojrzał na żonę. ___________

§agr P oleca  s ię  Handel « iu  L - a d w i S t a  S te -d -^ r M -io - l le a .5©. w e JLw o w i e
U óżePrzez c. k. Namiestnictwo koncesyonowany

Zakład wodoleczniczy i sanatorium
Dr. A. Majewskiego we Lwowie

przyjm uje chorych z zupełnem  zaopatrzeniem, dochodzą 
cych do kuracyi, k tó ra  się odbywa rano  do lOtej i po 

południu od 4 — 6 godziny. Telefon 306.

ja d  meter szl. 40 ct. 1 i pót i -wyższe 50 
ct. siakie 25 :t..

# I a » e e  jarzyn i kwiatów: 
'tokrótki, NIezapo.nini.jki, Bratki, Antyry- 
nom, Pynetrom, Czynie, Balzauiny Pe­
ny lla, Petunia, Celozia, Lobelia, Astry, 
Lwozdziki i inne liopa 16 ct. Lewkonie i 
W erbeny 36 ct. Iticynusy szt 10 ct. Ka- 
rafloły kopa 30 ct, Kapusta Włoska, Brun- 
szwicka, Brukselka, Czerwona, uarmusz, 
Brukiew, Kalarepa, Selery kopa 12 ct. 
Cybula i pory 6 ct Eukietj i wieńce 

poleca 8 I im id t Stanisławów._____

f  U z n a  
czi/ne  
m e d a -  
' ■ m i

S- W. fłiensO jC feskkśgżi
są do na­

byci* 
w wszyst- 

/ kich han­
dlach i 

tratikacn.

J A N  1 H N  A T O W I C Z
poleca niezawodne i wyproDovana 

A io d k i  d e  u w « d ó w  d o m o w y c h
mianowicie:

F  E  H  I  Li I  N  Ziółsca anilmolowe Papier antimolowy
do w yn lucn an a moli z do przechowywani* ocl rania od moll fu.ra,
zarodkami w  auknlaoh, futer. anknlo, portyery, nru lk l
t mebl&oh, Flakon 6 0  ot. Pudełka 3 0  on* i mcm b Sztuk* 3  ct.

G R Y L O M  H l k d T O S  P r o s z e k  p e r *  u l
w ytruw a az-wuby, kara- niozawudny 1 rodak dc do W7 «fuhiania pohe? 
kony, aton„fi iw .er4.ose wytępiani* p ljjk w . 1 t. p.
azozy ;awkl, karaluchy, Flakon KO ct Paczka 6. 10 Ot.
prusam ltp, Fiaksn Sd at. Flakon 10, 30 ont

Lwów, sklepy własne : ulica K opernika 1. 3, ulica H a­
licka 1. 11 róg W ałow ej. K raków  Sukiennice 20. i Czer- 

niowce R ynek  2.

we LWOWIE, przy ulicy ^Gródeckiej 1. 22 polecają na sezon 
wiosenny swój obficie zaopatrzony

* l? U A iJ .A  L O L żbŁ U . N a jta ń s i
skłrd towarów optycznych i me chanicznych

Bl NEDYKTA K3PERNICKIEG0
pod „Kopernikiem"

p l. H n lio k i 1. 1 n a p rz e c iw - B a n k u  H ip o tec z n e g o  
P o  c e n a c h  n a jta ń s z y c h  w  w ie lk im  w y b o rz e  o k u la ry , 
c w ik ie ry ,  lo rn e ty ,  b a ro m e try , c ie p ło m ie rz e .  R e p a - 
r a c y e  n a jry c h le j  i n a j t a n ie j .  U rz ą d z e n ie  d zw o n k ó w  
e le k try c z n y c h .  Z a m ó w ie n ia  z n ro w in c y i  o d w ro tn ie -  
A d re s :  O p ty k  K o p e rn ic k i ,  L w ó w  p la c  H a lic k i i ;  V

znanych ze znakom itego w ykonania i  doskonałą} 
konstrnkcyi, a m ianowicie:

p łu g i j e d n o s k ib c w e  i w ie lu sfe ib o w a , n łu -  
gi o t  r y  c a l  nie, e x « ty r |x a to r y ,  p sd s k ib o w -  
c e ,  brony,* w a lc e  s ie w n ik i  r^ęcTowe ti d o ­
w o ln e j  i l o ś c i  i oddalen*u  r z ę d ó w ,  s i e w -  

n ki s iz e r o k o r z u łn e  iłd.
N a p i-a w y  m a s z y n

uskuteczniajrj w swoim warstaoie pędzonym  pai % i zaopatrzo­
nym  w m aszyny pomocnicze, ja k  nujdokładniej i najtaniej.

Cmnikl ilustrowane n i  Jadania gratis I franco.

iMiuD PANIEŃSKI
o a ł» » lęc l« le i n i

odznaczony złotym medalem na Wystawia 
kratowej, tudzież uznany przez najznako­
mitsze osobistości za bardzt dobry. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze­
wozów pokarmowych. n»poj podmecajacy 
siły chorych, krzepiący re*.0uwalescentow, 
podtrzymujący zdrowych, J e d n a  f l a « . -  
k a  . ‘. c n i  i i a ń s k a  1 z ł r .  l O  c t .  
,dwit flaszki idę na paczkę b-ki.ową Na­
być można w  A a u  i n i e t t r a e y i  I s a r t -  
n i k t .  L a r ó w ,  © L  L y c a a h o a i k a  

l i i - a l t a  0 3 .

Drobno przedsiębiorstwo
m ożna łatw o i z m ałym  w ydat­
kiem wszędzie urządzić. A rtykuł 
nader potrzebny, olbrzym i zbyt. 
D obry zarobek zapew niony L isty  
frankow ane po 10 ct- Do E g g a n  

i Ska MecLoian (W łochy).

O  Imię morską
jako  najlepszy i najskuteczniejszy środek do t r u c i a  s z c z u ­

r ó w  i  r n y s s y  poleca

ALOJZY HjańEtf, Lwów Ryńsk 38.
w # L w o w ie  u l. św. l* io tr a  1. 9.

wyroby betonow e i posadzki terrazzo
odznaczone zaszczytnie na wystaw ach, poleca własne krajowe 
w yroby: posadzki w aneckie tarrazo. mozaikowe iinit. g ranitu , 
p ły tk i m aszynow e z cem entu deseniowe do posadzki, betonowe 
kanały, gotowe ru ry  kanałowe, sklepienia łukowe, rezerw oary 
. muszle do studzień, schody, balkony, żłoby i wszelkie tym  
podobne w yroby z cementu. W zory i kosztorysy na  żądanie

bezpłatnie.
Łaskaw e zamówienia miejscowe i z urowincyi uskutecznia się najsta- 

rannsej, wzorowo i trwale, po cenach umiarkowanych.
E iL JA  W CZERNIOWCACH :

ulica sw Trójcy liczba 16. (Dreifalltiykeitipasse).

Kompletny
w y p r a w y  ś l u b n e

fblnyczny akłid  płócien, bielizny stoło­
wej. schifonów oraz wielki wybór no- 

*ośc‘ la suknia d makie poii-cn

tf Bałłabana nasiępca  
T I l k O I a A J  L U D W I u

Lwów, plac Maryacki 8,
W a edziele i żwięlo magazyn «&m- 

kuięty ‘ 'J6c9

C. k. uprzywilejow.

taftowego i zwierciadłowego
K U P F E R  &  G L A S E R
L w ó w  ul. K a źtn lerzo w sk a  l. 2 8 -

polecają swe najlepsze w y r o b y  
k r .p ju w e

Szkła w taliach
we wszystkich jak„i,ciach i rozmiarach 

zwłaszcza

sz^by solinowe (belgijskie)
SZKŁu Da GHOWE 

kolorowe matowe i w deseniach,

8 * 1 4 z w i e r c i a d i o w e  
jak  i lu stra  w ram ach itp. 

o s z k l e n i a  n o w y c l i  b u d o w l i  
w y K o m y ę  * ię  p o d  g w a r a n -  

c y ą  u a i * t a r a n a i e j .

Galicyjski uank kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

4% A 8 > g  n a  t  y k a s o w e
z aO-dniowem wypowiedzeniem  i

3V,#/0 A s y g n a t y  k a s o w e
z 6-dniowem w ypow ieazeniem ; 

w szystkie zaś znajdujące się w  obiegu
4  V, % A s y g n a t y  k a  s  e  w  e

z yo-dniowem wypowiedzeniem  oprocentowane będą 
p o c z ą w s z y  o d  d n i a  1 m ą j a  1 8 9 0  po 4‘‘,0 z d0-dńic 

wym term inem  wypuwiedzema.
Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

i l y r e k c p .
Przedruk nie będzie płacony. i'702 9—1

J o ź  r t r z y m a ł
nowe „wieże młode kartofle kanarj.skie, 
groszek świeżutki cukrowy nie łusii-zony, 
szparag świeże olbrzymie przewy borne, 
kalaiiory z Algieru poleca is  i  t i a i a n i  
jcandel towarow korz< unych, herbaty, win, 
delikatesów Lu ów, Halicka 1. 3 naprzeciw 

K.uedry. 3—3

f t a  r e k  b i c ż ć ł c y  w y s z e d ł  ś w i e ż o  z  d r u k u

K o w  e r y  sngielskie wszelkie priy  
bory dl* cyklistów, poleca .Mikołaj Lud 
wig, Lwów ul Halieka L4.

i a a p y  n a  ł ó ż k a  wełniane po złr. 
2 76, 8.50. -t.li', 5. 6 i wyżej. Kucyki weł­
niane po 8.60, 4, 5, 6 w każdej cenie do 
złr 14 poleca w największym wyburzę 
Józef Bchustcr, Lwów Kopernika 7.

farb mć»t&?y&łów artykułów 
dontśwc ĝ spinf̂ r̂ k̂ ciEi itp

w kom pletniejszym  w ydaniu, znacznie powiększony przez wiele 
now ych artykułów , a k tó ry  otrzym ać m ożna bezpłatnie w h a n llu

A lo jz e g o  H u b n e r a
Lwów, R  nek  1. 38.

Poszukuję pusady
r ih G i Zarząd ogiodu Ksuizaga ma na sprzeuaż

roź6 szczepione
Ula clioryclt na ptura

Zakład leczniczy Dra lłrełin iera
G ó r b e r s d o r f  n a  S z l q s k u .

istniejący od r. 1854. P rzyjęcie każdego czasu. L ekarz Kierujący 
D r Acntermann uczeń Brehm era. L ekarz asysten t Pulak. 

llm brow ane cenn k . bezpłatnie w ysyła zarząd,_______________

wysoko a itamowe od I m  do 2 metry wy- 
sOKie, a/.tuka od 60 do 70 ct. róże są z łn 
dnemi i zdrowemi koronami i kolory bar­
dzo ładne, poleca -ównież wszelkiego ro­
dzaju t ‘I a n c ó ł ł  jako letnich kwiatów tak 
też i dywanowów i Hance wszelkiego ro­

dzaju jarzyn, po najtańszej cenie. 
Adi-es: Z a  t ą d  < g r o d i i ,  poczta 

Kańczug?, siacya kolei Przeworsk I-

Z drukarń.’ nar. W. Maniackiego- ^sraądo* W BodakPapier t  fabryki Brata Fijałkowskich w  Białej


